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Wer­sję elek­tro­niczną przy­go­to­wano w sys­te­mie Zecer firmy Eli­bri
  
Mojej żonie, Kri­sti, która jest zbyt prak­tyczną osobą, żeby
zasu­ge­ro­wać, abym rzu­cił pracę i zajął się pisa­niem i zde­cy­do­wa­nie zbyt
mądrą, żeby powta­rzać przez pięć lat „zre­zy­gnujmy z planu awa­ryj­nego”.


A jed­nak to wła­śnie zro­biła.


oraz


Moim upar­tym czy­tel­ni­kom, któ­rzy zasłu­gują na nagrodę1.


 


 


 



  
    
      
    1. Powie­dzia­łem „zasłu­gują na nagrodę”, a nie, że „zostaną nagro­dzeni”. [wróć]



  

  
STRESZ­CZE­NIE CYKLU „POWIER­NIK ŚWIA­TŁA”


W cesar­stwie Sied­miu Satra­pii nie­któ­rzy ludzie rodzą się ze zdol­no­ścią
prze­kształ­ca­nia świa­tła w luk­syn – mate­rialną, nama­calną sub­stan­cję
wystę­pu­jącą w jed­nym z dzie­wię­ciu kolo­rów. Pro­ces ten zwany jest
krze­sa­niem i każdy z krze­sa­nych kolo­rów ma nie­po­wta­rzalne fizyczne i meta­fi­zyczne wła­ści­wo­ści oraz mnó­stwo zasto­so­wań w róż­nych dzie­dzi­nach
życia – od budowy po sztukę wojenną. Krze­si­ciele, szko­lący się w Chro­me­rii, sto­licy cesar­stwa, pro­wa­dzą życie uprzy­wi­le­jo­wa­nych, ponie­waż
poli­tycy i potężne ary­sto­kra­tyczne rodziny rywa­li­zują, zabie­ga­jąc o ich
usługi. W zamian za to krze­si­ciele zga­dzają się, że kiedy skoń­czy się
okres, w któ­rym mogą bez­piecz­nie korzy­stać z magii – co sygna­li­zuje
moment, kiedy prze­ła­mują halo i krze­sany przez nich kolor roz­lewa się
poza tęczówkę – zostaną zabici przez cesa­rza, Pry­zmata pod­czas cere­mo­nii
w naj­święt­szym dniu roku, w Dniu Słońca. Krze­si­ciele, któ­rzy prze­ła­mali
halo, nazy­wani są kolo­ra­kami; pogrą­żają się w sza­leń­stwie, o ile nie
zostaną Uwol­nieni. Ci, któ­rzy uciekną przed rytu­al­nym Uwol­nieniem, są
ści­gani i zabi­jani. Tylko moc Pry­zmata nie pod­lega ogra­ni­cze­niom. Nadto
jedy­nie Pry­zmat potrafi napra­wiać zabu­rze­nia rów­no­wagi we wszyst­kich
kolo­rach w satra­piach, dzięki czemu luk­syn nie może zawład­nąć kra­inami i wywo­łać cha­osu. Co sie­dem lat – albo po wie­lo­krot­no­ści sied­miu lat –
Pry­zmat także oddaje życie, a rząd Chro­me­rii obiera nowego Pry­zmata.
Jeśli Pry­zmat nie zgo­dzi się umrzeć, także jest ści­gany, tyle że przez
Czarną Gwar­dię – eli­tarny szwa­dron, który ma za zada­nie strzec
cesar­stwa.


KSIĘGA PIERW­SZA: CZARNY PRY­ZMAT


Kip Delau­ria szuka odłam­ków luk­synu na polu bitwy, która odbyła się
pod­czas Wojny Fał­szy­wego Pry­zmata w oko­licy Rek­tonu. Natyka się na
zwią­za­nego zie­lo­nego kolo­raka, Gaspara Elosa, który pró­buje uwol­nić się
z wię­zów. Satrapa Gara­dul ogło­sił się kró­lem i zamie­rza znisz­czyć
Rek­ton; w pobliżu obo­zuje woj­sko. Kip pędzi do domu czer­wo­nego
far­bia­rza, mistrza Dana­visa, ten zaś pona­gla Kipa, żeby odna­lazł
przy­ja­ciół i ucie­kał. Pod­czas próby ucieczki Kip nie­umyśl­nie krze­sze.
Póź­niej odnaj­duje swoją matkę, Linę, śmier­tel­nie ranną, ukrytą w jaskini
z jed­nym z jego przy­ja­ciół. Przed śmier­cią kobieta oddaje mu szka­tułkę z drzewa róża­nego zawie­ra­jącą tajem­ni­czy, zdo­biony klej­no­tami szty­let.


W Chro­me­rii Pry­zmat Gavin Guile otrzy­muje wia­do­mość od Liny, z któ­rej
dowia­duje się, że w Rek­to­nie prze­bywa jego syn imie­niem Kip. Gavin
wkrótce wyru­sza z Czar­no­gwar­dzistką Kar­ris Bia­ło­dąb. Udają się do Tyrei
na luk­sy­no­wym śli­zga­czu-szy­bowcu jego wła­snego pomy­słu, dzięki czemu są
w sta­nie poko­nać Morze Lazu­rowe w jeden dzień. Po przy­by­ciu odkry­wają,
że Rek­ton został znisz­czony, i znaj­dują Kipa usi­łu­ją­cego obro­nić się
przed Lustrzaną Gwar­dią Gara­dula. Gavin szybko likwi­duje żoł­nie­rzy,
zda­jąc sobie sprawę, że Gara­dul pró­buje stwo­rzyć wła­sną Chro­me­rię i ogło­sił się kró­lem. Gavin uznaje Kipa za swo­jego syna z nie­pra­wego łoża.
Gara­dul zabiera szty­let, zanim Gavin i Kip opusz­czą Tyreę.


Gavin i Kip udają się do sto­licy cesar­stwa, gdzie Kip natych­miast
zostaje pod­dany pró­bie mają­cej ujaw­nić jego zdol­no­ści krze­sa­nia. Oka­zuje
się, że jest super­chro­matą i nie­bie­sko-zie­lo­nym dichro­matą. Ponadto
ponow­nie spo­tyka się z Ali­vianą (Liv) Dana­vis, przy­ja­ciółką z rodzin­nego
mia­steczka i córką Corvana.


Tym­cza­sem Kar­ris w Tyrei podej­muje się wła­snej misji. Odnaj­duje w piw­nicy Corvana Dana­visa – naj­więk­szego gene­rała w obo­zie Dazena pod­czas
Wojny Fał­szy­wego Pry­zmata – ; jako jedyny prze­żył krwawą rzeź w Rek­to­nie. Kar­ris zostaje poj­mana przez siły króla Gara­dula i wtedy
odkrywa, że to prawa ręka króla, poli­chro­ma­tyczny kolo­rak, który nazywa
sie­bie Księ­ciem Barw, tak naprawdę odpo­wiada za pod­bu­rze­nie do rebe­lii.
To brat Kar­ris, o któ­rym myślała, że dawno temu zgi­nął. Corvan rusza w drogę do Gar­ri­stonu, żeby ostrzec guber­na­tora.


Tym­cza­sem w Chro­me­rii oka­zuje się, że Gavin jest tak naprawdę Daze­nem,
który jedy­nie udaje swo­jego star­szego brata. Praw­dziwy Gavin Guile
(„wię­zień”) na­dal żyje i jest uwię­ziony w celi z nie­bie­skiego luk­synu w głę­bi­nach pod Wieżą Pry­zmata. Pry­zmat Guile spo­tyka się ze Spek­trum,
rzą­dem Sied­miu Satra­pii, i przed­sta­wia mu plany Gara­dula. Gavin
posta­na­wia udać się do Gar­ri­stonu z Kipem, dowódcą Czar­nej Gwar­dii,
Żela­zną Pię­ścią oraz Liv, która miała zostać nauczy­cielką Kipa. Kiedy
już przy­by­wają do Gar­ri­stonu, Gavin pozba­wia urzędu guber­na­tora Cras­sosa
i przej­muje wła­dzę. Spo­tyka się z Dana­vi­sem i ponow­nie czyni go
gene­ra­łem. Oddaje dowo­dze­nie nad obroną mia­sta daw­nemu przy­ja­cie­lowi.


Gavin zamie­rza wznieść wokół Gar­ri­stonu wspa­niały mur z żół­tego luk­synu,
by ura­to­wać nara­żone na atak mia­sto. Mur ze Sło­necz­nej Wody zostaje
pra­wie ukoń­czony, kiedy pocisk arty­le­ryj­ski nisz­czy bramę, którą Gavin
wła­śnie koń­czy wzno­sić. Tym­cza­sem Kip zakrada się do obozu Gara­dula w cha­rak­te­rze szpiega i znaj­duje Kar­ris. Towa­rzy­szy mu Liv. Kip zostaje
zła­pany, a Liv zapro­szona do współ­pracy z Księ­ciem Barw. Liv ratuje Kipa
i Kar­ris, zga­dza­jąc się dołą­czyć do Księ­cia Barw, jeśli ten daruje życie
Kipowi i Gavi­nowi.


Pod­czas bitwy o Gar­ri­ston Gavin pada po tym, jak wykrze­sał biały luk­syn,
Kip zabija króla Gara­dula, a reszta sił wyco­fuje się do portu. Kip
pomaga ura­to­wać Żela­zną Pięść. Ucie­kają przez morze do jed­nej z barek, a Kip ściga się z kolej­nym zagro­że­niem – poli­chro­matą Zymu­nem, któ­remu
wyzna­czono zada­nie: ma zabić Gavina. Zymu­nowi nie udaje się, ponie­waż
prze­szka­dza mu w tym Kip. Kip zabiera Zymu­nowi szty­let i oka­zuje się, że
to jest to samo ostrze, które dała mu matka. Teraz jed­nak ma na
ręko­je­ści nie­bie­ski klej­not.


Gavin zdaje sobie sprawę, że stra­cił umie­jęt­ność krze­sa­nia błę­kitu i nie
widzi tego koloru. Wię­zień wyrwał się z nie­bie­skiego wię­zie­nia i tra­fił
do zie­lo­nego.


KSIĘGA DRUGA: OŚLE­PIA­JĄCY NÓŻ


Gavin i ucie­ki­nie­rzy z Gar­ri­stonu prze­by­wają na bar­kach. Pry­zmat pró­buje
pogo­dzić się z fak­tem, że utra­cił błę­kit. Ratuje uchodź­ców przed mor­skim
demo­nem, a potem rusza z Kar­ris na Wyspę Jasno­wi­dzów, gdzie nego­cjuje z Trze­cim Okiem, potężną jasno­widzką, by pozwo­liła uchodź­com zamiesz­kać na
jej wyspie. Trze­cie Oko wie, kim on naprawdę jest i że już stra­cił
nie­bie­ski kolor. Udziela mu uży­tecz­nej rady na temat mary i póź­niej
Gavin nisz­czy nie­bie­ską marę w poje­dynkę.


Po powro­cie do Chro­me­rii Kip zaczyna szko­le­nie w Czar­nej Gwar­dii wbrew
życze­niom dowódcy Żela­znej Pię­ści. Tam Kip zdo­bywa sobie przy­ja­ciół i poznaje Teię, dal­to­nistkę, krze­si­cielkę parylu i nie­wol­nicę. Wojna nie
prze­biega pomyśl­nie dla Chro­me­rii i Żela­zna Pięść ogła­sza, że do Czar­nej
Gwar­dii zosta­nie przy­ję­tych czter­na­stu naj­lep­szych kan­dy­da­tów zamiast
jak zwy­kle sied­miu. Cho­ciaż szko­le­nie jest niezwy­kle cięż­kie,
zain­te­re­so­wa­nie, jakie oka­zuje Kipowi jego dzia­dek, Andross Guile,
oka­zuje się znacz­nie gor­sze. Andross domaga się, żeby Kip grał z nim w Dzie­więć Króli o nad­zwy­czaj wyso­kie stawki.


Gavin i Kar­ris wra­cają do Chro­me­rii po tym, jak pomo­gli osie­dlić się w nowym miej­scu uchodź­com. Gavin spo­tyka się ze Spek­trum i Wyspa
Jasno­wi­dzów zostaje ogło­szona Nową Tyreą, dzięki czemu zyskuje ona
wpływy jako nowa satra­pia. Jej nowym satrapą zostaje Dana­vis. Kar­ris
wpada w zasadzkę i zostaje pobita przez męż­czyzn wyna­ję­tych przez
Androssa Guile.


Biblio­te­karka Rea Siluz zapo­znaje Kipa z Janus Borig, eks­cen­tryczną
starą artystką, która two­rzy bez­cenną talię ory­gi­nal­nych kart do
Dzie­wię­ciu Króli, które są napeł­nione magią. Janus ostrzega Kipa, że jej
życiu grozi nie­bez­pie­czeń­stwo i przy jed­nej z wizyt Kip widzi, że dom
Borig pło­nie, a Janus została śmier­tel­nie raniona przez dwóch
tajem­ni­czych zabój­ców. Kip znaj­duje talię zupeł­nie nowych kart, zabija
zabój­ców, krad­nie ich migo­tliwe płasz­cze i oddaje te przed­mioty Żela­znej
Pię­ści i Gavi­nowi. Kip osta­tecz­nie ląduje na czter­na­stym miej­scu pod­czas
prób Czar­nej Gwar­dii i oka­zuje się, że nie jest dichro­matą, ale
poli­chro­matą z peł­nym spek­trum.


Tym­cza­sem Liv składa przy­sięgę wier­no­ści Księ­ciu Barw i jego spra­wie.
Jego armia zaczyna masze­ro­wać z Gar­ri­stonu w kie­runku Ru, wiel­kiego
mia­sta w Ata­shu. Gavin udaje się do Ru z Kipem i dru­żyną
Czar­no­gwar­dzi­stów. Prze­pro­wa­dzają zwiad. Gavin zdra­dza taj­niki
kon­struk­cji śli­zga­cza Czar­nej Gwar­dii i razem zata­piają Gar­gan­tuę,
ogromny okręt nale­żący do księ­cia pira­tów, Pasha Vec­chio.


Gavi­nowi i Kar­ris udało się w końcu pojed­nać i pobie­rają się tuż przed
wyru­sze­niem na wojnę z Księ­ciem Barw. Z nowymi kade­tami z Czar­nej
Gwar­dii i siłami Chro­me­rii muszą znisz­czyć zie­loną marę, w któ­rej rodzi
się nowy bóg, Ati­rat. Żela­zna Pięść i Teia dowo­dzą dru­żyną pod­czas ataku
na fort. Zie­lona mara wynu­rza się z morza. Gavin, Kip i Kar­ris wal­czą
razem, żeby do niej dotrzeć, zabi­ja­jąc po dro­dze kolo­raki. Pośród cha­osu
walki Gavin zdaje sobie sprawę, że stra­cił zdol­ność krze­sa­nia i widze­nia
koloru zie­lo­nego. Liv kie­ruje potężny pro­mień świa­tła na iglice mary,
budząc nowego zie­lo­nego boga – Ati­rata.


Tym­cza­sem w for­cie Teia, Żela­zna Pięść i reszta grupy ostrze­li­wują z dział marę, dzięki czemu iglica wybu­cha. Kip wyko­rzy­stuje wybuch dla
odwró­ce­nia uwagi – wbija swój szty­let – potężny Ośle­pia­jący Nóż – w zie­lo­nego boga Ati­rata i go zabija. Boha­te­rom udaje się więc zabić boga
i zato­pić marę, ale osta­tecz­nie tracą Ru, które zaj­muje Książę Barw.


Po bitwie, kiedy wciąż prze­by­wają na chro­me­ryj­skim statku, Kip i Gavin
spo­ty­kają się z Andros­sem Guile. Kip zdaje sobie sprawę, że Andross jest
kolo­ra­kiem, i decy­duje się na kon­fron­ta­cję. Wyciąga Ośle­pia­jący Nóż i dźga Androssa w ramię. Gavin pró­buje inter­we­nio­wać, ale udaje mu się
uzy­skać tylko tyle, że nóż wbija się w jego wła­sne ciało. Spada za
burtę, a Kip ska­cze za nim, żeby go rato­wać.


Szybko zostają wycią­gnięci z wody przez załogę Wred­nej Szkapy. Dowo­dzi
nią piracki kapi­tan Arty­le­rzy­sta, na wpół sza­lony kano­nier, któ­rego
sta­tek Gavin wcze­śniej znisz­czył. Ośle­pia­jący Nóż urósł i zmie­nił się w wiel­gachny miecz-musz­kiet. Arty­le­rzy­sta posta­na­wia zacho­wać sobie Gavina
i miecz-musz­kiet, a Kipa wyrzuca z powro­tem do morza jako ofiarę dla
Ceres.


Andross odkrywa, że nie jest już kolo­ra­kiem.


Kip ląduje na małej łódce razem z Zymu­nem, zagi­nio­nym dawno temu synem z nie­pra­wego łoża Gavina i Kar­ris.


Gavin odzy­skuje przy­tom­ność i zdaje sobie sprawę, że nie może krze­sać,
jest cał­ko­wi­tym dal­to­ni­stą i… galer­ni­kiem.


KSIĘGA TRZE­CIA: OKA­LE­CZONE OKO


Kip i Zymun dry­fują po morzu, dopóki Kip nie zdoła uciec i dopły­nąć do
brzegu. Wal­czy o prze­ży­cie, cier­piąc przez kilka tygo­dni z powodu
odwod­nie­nia, ran i halu­cy­na­cji, i pró­buje wró­cić na Jaspisy.


Żela­zna Pięść i pozo­stali Czar­no­gwar­dzi­ści wró­cili do Chro­me­rii, gdzie
Kipa uznano za mar­twego. Spek­trum zbiera się, żeby zde­cy­do­wać, jak
pora­dzić sobie z wojną i nie­obec­no­ścią Gavina. Andross zostaje mia­no­wany
pro­ma­cho­sem, głów­no­do­wo­dzą­cym woj­skami Chro­me­rii. Teia zostaje
zwer­bo­wana przez Mor­dercę Sharpa, zdol­nego krze­si­ciela parylu i zawo­do­wego zabójcę, który służy Zako­nowi Zła­ma­nego Oka. Kar­ris, która
jest teraz żoną Pry­zmata, musi odejść z Czar­nej Gwar­dii i zostaje
mistrzy­nią szpie­gów Bieli.


Po powro­cie do domu Kip oznaj­mia Spek­trum i Kar­ris, że Gavin żyje, po
czym zawiera nie­pewne przy­mie­rze z Andros­sem. Tre­nuje i uczy się pod
okiem Kar­ris, ponow­nie spo­tyka swoją dawną czar­no­gwar­dyj­ską dru­żynę:
Cru­xera, Ben-hadada, Dużego Leo, Teię, Fer­ku­diego, Win­sena, Gossa oraz
Daelosa. Andross przy­znaje dru­ży­nie prawo wstępu do biblio­tek, do
któ­rych dostęp jest bar­dzo ogra­ni­czony, by badali kwe­stię here­tyc­kich
kart do Dzie­wię­ciu Króli i Powier­nika Świa­tła, prze­po­wie­dzia­nego dawno
temu wybawcy satra­pii. Ma nadzieję, że zdo­byte przez nich infor­ma­cje
pomogą im zwy­cię­żyć w woj­nie. Grupa spo­tyka i zaprzy­jaź­nia się z Quen­ti­nem Nahe­edem, skrom­nym, ale genial­nym mło­dym luk­sja­tem oraz
uczo­nym.


Tym­cza­sem na morzu Gavin, dal­to­ni­sta nie­zdolny do krze­sa­nia, jest
galer­ni­kiem na pirac­kim okrę­cie Arty­le­rzy­sty. Razem z nim wio­słuje stary
pro­rok, któ­rego prze­zy­wano imie­niem Orho­lam. Po mie­sią­cach żeglugi po
otwar­tym morzu Gavin zostaje uwol­niony przez Anto­niusa Malar­gosa,
naiw­nego mło­dego ruth­gar­skiego ary­sto­kratę. Płyną do Rath, dużego
por­to­wego mia­sta w Ruth­ga­rze, gdzie Gavin tra­fia do rąk kuzynki
Anto­niusa, Eirene. Ona więzi Gavina i knuje z Nuqabą z Parii (która
posiada poma­rań­czowy kry­sta­liczny zalą­żek). Posta­na­wiają daro­wać
Gavi­nowi życie, ale zamie­rzają wypa­lić mu oczy.


Teia zwie­rza się Żela­znej Pię­ści i Bieli, że kra­dła dla swo­jej
wła­ści­cielki, Aglaii Cras­sos i że została usi­dlona przez Zakon Zła­ma­nego
Oka. Na roz­kaz Bieli Teia zostaje podwójną agentką Chro­me­rii i prze­nika
do Zakonu. Natych­miast podej­muje się róż­nych zadań, żeby dowieść swo­jej
wier­no­ści wobec Zakonu. Otrzy­muje wia­do­mość od Kar­ris, że ktoś zamie­rza
zabić Kipa, więc razem z Cru­xe­rem i Win­se­nem śpie­szy przy­ja­cie­lowi z pomocą. Ratują Kipa i zabi­jają Czar­no­gwar­dzi­stów, któ­rzy pró­bo­wali go
zamor­do­wać.


Pod­czas spo­tka­nia z Andros­sem Kip dowia­duje się, że dzia­dek wie o Zymu­nie, który zmie­rza na Jaspisy, i że po przy­by­ciu zosta­nie ogło­szony
Pry­zma­tem-elek­tem, chyba że Kip odnaj­dzie zagi­nioną talię do Dzie­wię­ciu
Króli Androssa wraz z ory­gi­na­łami, które Kip ura­to­wał z domu Janus
Borig.


Kip mówi Teii o swo­ich uczu­ciach i pro­po­zy­cji mał­żeń­stwa, jaką zło­żyła
mu Tisis, a potem udaje się do sali tre­nin­go­wej Pry­zmata, gdzie w gruszce tre­nin­go­wej znaj­duje zagi­nione karty do Dzie­wię­ciu Króli.
Nie­chcący absor­buje wszyst­kie karty, pada mar­twy i wkra­cza do Wiel­kiej
Biblio­teki, gdzie spo­tyka nie­śmier­tel­nego: Abad­dona.


Tym­cza­sem Kar­ris i Żela­zna Pięść dowia­dują się, gdzie prze­bywa Gavin, i pla­nują akcję ratun­kową. Wyru­szają z dru­żyną Czar­no­gwar­dzi­stów i wydo­stają Gavina z ogrom­nego hipo­dromu. Wcze­śniej jed­nak Gavi­nowi
wypa­lono jedno oko roz­pa­lo­nym do czer­wo­no­ści meta­lo­wym prę­tem. Po
powro­cie oddają go w ręce zaufa­nego kon­sy­lia­rza, a Kar­ris idzie poszu­kać
Kipa.


W sali tre­nin­go­wej Teia znaj­duje ciało Kipa. Reani­muje go, ale Kip
roz­pa­cza, widząc, że z kart znik­nęły wszyst­kie wize­runki. Ukradł
Abad­do­nowi migo­tliwy płaszcz i teraz oddaje go Teii. Ma kło­pot z odróż­nia­niem rze­czy­wi­sto­ści od wizji wywo­ła­nych przez karty.


Teia śle­dzi Androssa i zakrada się do jego posia­dło­ści na Wiel­kim
Jaspi­sie, gdzie pod­słu­chuje jego roz­mowę z Zymu­nem, doty­czącą
przy­szło­ści chło­paka w rodzi­nie Guile’ów, a potem z Mor­dercą Shar­pem, z któ­rym pla­nują zamor­do­wa­nie Bieli. Mówi o tym Kipowi i we dwoje ruszają
do kom­nat Bieli, gdzie znaj­dują ją umie­ra­jącą. Dzień po śmieci Orei
Kar­ris bie­rze udział w cere­mo­nii mają­cej na celu wybór nowej Bieli i dowia­duje się, że jest jedną z kan­dy­da­tek.


Pod­czas cere­mo­nii Andross usuwa Żela­zną Pięść z Czar­nej Gwar­dii i publicz­nie wypę­dza Kipa oraz jego przy­ja­ciół z Chro­me­rii. Wszy­scy
ruszają do wieży, gdzie Kip i jego dru­żyna otrzy­mują czarne mun­dury,
zapasy i nowe imię: Moca­rze. Posta­na­wiają uciec stat­kiem z Chro­me­rii,
ale zanim im się to uda, Zymun roz­ka­zuje nowo powsta­łej Świe­tla­nej
Gwar­dii zabić Kipa i jego przy­ja­ciół. Goss zostaje zabity, a Daelos jest
poważ­nie ranny, nim udaje im się spo­tkać z Tisis Malar­gos w por­cie. Kip
i Tisis biorą ślub, a potem z Moca­rzami, któ­rzy skła­dają Kipowi
przy­sięgę wier­no­ści, płyną do Krwa­wej Pusz­czy.


Kar­ris odkrywa, że cere­mo­nia wyboru nowej Bieli została sfał­szo­wana za
pomocą uro­ków rzu­co­nych z wyko­rzy­sta­niem poma­rań­czo­wego luk­synu, cho­ciaż
tym świę­tym rytu­ałem powi­nien teo­re­tycz­nie kie­ro­wać sam Orho­lam. Kiedy
dwaj pozo­stali kan­dy­daci ją ata­kują, Kar­ris zabija ich i zostaje Kar­ris
Białą.


Żela­zna Pięść znaj­duje swo­jego brata – Wibru­jącą Pięść – umie­ra­ją­cego.
Brat wyznaje, że wie, iż Żela­zna Pięść pra­co­wał dla Zakonu Zła­ma­nego
Oka, odkąd przy­był do Chro­me­rii. Żela­zna Pięść spo­tyka się z przy­wódcą
Zakonu, Star­cem z Pustyni, który oka­zuje się sekre­ta­rzem i nie­wol­ni­kiem
Androssa, Grin­wo­odym.


W tym samym cza­sie Liv Dana­vis na roz­kaz Księ­cia Barw poluje na
nad­fio­le­towy kry­sta­liczny zalą­żek. Cho­ciaż Książę Barw pró­buje zmu­sić ją
do nosze­nia naszyj­nika z czar­nego luk­synu, dzięki któ­remu spra­wo­wałby
nad nią kon­trolę, udaje jej się prze­chwy­cić kry­sta­liczny zalą­żek dla
sie­bie.


Gavin odzy­skuje przy­tom­ność i odkrywa, że znaj­duje się w nie­bie­skiej
celi wię­zie­nia, które zbu­do­wał pod Wieżą Pry­zmata.


KSIĘGA CZWARTA: KRWAWE ZWIER­CIA­DŁO


Teia i Mor­derca Sharp pory­wają Maris­się i wykra­dają jej doku­menty, które
są nie­zbędne Kar­ris jako nowej Bieli. Gavin budzi się i odkrywa, że w nie­bie­skiej celi towa­rzy­szy mu Maris­sia i opa­truje jego rany. Wyznaje,
że nie tylko była mistrzy­nią szpie­gów Orei, ale także jej wnuczką. Kiedy
tylko Gavin zaczyna docho­dzić do sie­bie, zja­wia się Andross i zabiera
Maris­się, praw­do­po­dob­nie po to, żeby ją zabić.


Kar­ris prze­trwała pierw­sze spo­tka­nie z Andros­sem w cha­rak­te­rze Bieli,
pod­czas któ­rego zgo­dził się zająć sprawą dwóch męż­czyzn zabi­tych przez
Kar­ris pod­czas cere­mo­nii wyboru. Póź­niej Kar­ris spo­tyka zagi­nio­nego
syna, Zymuna, który opo­wiada jej o swoim trau­ma­tycz­nym dzie­ciń­stwie.
Kar­ris przy­sięga, że ni­gdy wię­cej go nie porzuci.


Teia odbywa swoje pierw­sze spo­tka­nie ze Star­cem z Pustyni, który
powie­rza jej zada­nie – ma się zbli­żyć do Kar­ris. Mówi jej też, żeby
ozna­ko­wała kogoś, kto ma zostać zabity – to „pre­zent” dla niej za
lojal­ność, jaką oka­zała do tej pory. Po tym spo­tka­niu poznaje nowo
mia­no­wa­nego dowódcę Fiska, w któ­rego towa­rzy­stwie czuje się skrę­po­wana,
odkąd Moca­rze odkryli jego zdradę. Fisk mówi jej, że jego zda­niem
została wybrana przez wzgląd na Kipa i że może liczyć na niego i Czarną
Gwar­dię, gdy Moca­rze będą potrze­bo­wali ich pomocy. Infor­muje ją także,
że następ­nego dnia będzie mogła zło­żyć osta­teczną przy­sięgę jako
Czar­no­gwar­dzistka; dla­tego tej nocy Teia czuwa. Scho­dzi do cel, żeby
zoba­czyć więź­niów, któ­rzy zostaną stra­ceni pod­czas Dnia Słońca, i znaj­duje Quen­tina, który został aresz­to­wany za zamor­do­wa­nie Lucii
pod­czas czar­no­gwar­dyj­skiego szko­le­nia. Ozna­cza go pary­lem, żeby został
zamor­do­wany, ale usuwa ten znak przed egze­ku­cją.


Pod­czas Dnia Słońca Kar­ris ska­zuje Naj­wyż­szego Luk­sjata Taw­leba na
Świa­tłość Orho­lama za to, że roz­ka­zał Quen­ti­nowi zamor­do­wać Kipa. Po
jego egze­ku­cji przy­cho­dzi kolej na Phe­ro­nike’a, szpiega Księ­cia Barw.
Gdy Phe­ro­nike pło­nie, wypusz­cza Nabi­rosa, trzy­gło­wego dżinna, który go
opę­tał. Kar­ris uła­ska­wia Quen­tina i ska­zuje go na nie­wolę, żeby sta­no­wił
przy­kład, sym­bol chci­wo­ści i zepsu­cia w sze­re­gach Magi­ste­rium.


Tym­cza­sem Kip i Tisis pró­bują bez powo­dze­nia skon­su­mo­wać mał­żeń­stwo –
kwe­stia staje się nagląca, bo w prze­ciw­nym wypadku ich ślub zosta­nie
anu­lo­wany. Tisis chce towa­rzy­szyć Moca­rzom pod­czas ich walk w Krwa­wej
Pusz­czy. Po dro­dze muszą się zmie­rzyć z potęż­nym luk­sy­no­wym sztor­mem i Kip ratuje ich, roz­snu­wa­jąc spę­tane strugi chi i parylu, aż ich sta­tek
jest w sta­nie prze­pły­nąć. Z wysiłku traci wzrok na trzy dni, ale Rea
Siluz leczy jego oczy. Kiedy Kip się budzi, Moca­rze wypły­wają na
skon­stru­owa­nym przez Ben-hadada śli­zga­czu, a Tisis dowo­dzi, że jest
cen­nym nabyt­kiem dla dru­żyny.


Gavin zaczyna roz­ma­wiać z mar­twym czło­wie­kiem w nie­bie­skiej celi, który
przy­znaje, że Gavin stwo­rzył go, posłu­gu­jąc się narzu­ce­niem woli, żeby
drę­czyć swo­jego brata. Mar­twy czło­wiek zdra­dza mu także, że Gavin jest
Czar­nym Pry­zma­tem – czar­nym krze­si­cie­lem, który absor­buje moc krze­sa­nia
wszel­kich kolo­rów, zabi­ja­jąc innych krze­si­cieli. Gavin pró­buje uciec z wię­zie­nia, udaje mu się wyrwać z zie­lo­nej celi i dociera do małej niszy,
gdzie odkrywa, że czeka tam na niego nikt inny jak jego wła­sny ojciec.
Andross pró­buje zawrzeć umowę z Gavi­nem, ale ten osta­tecz­nie ląduje w żół­tej celi, gdzie zosta­wił ciało brata po tym, jak go zastrze­lił.


Moca­rze spo­ty­kają Duchy z Cie­ni­stego Zagaj­nika – grupę magów woli,
któ­rym prze­wo­dzi conn Ruadhán Arthur. Prze­ko­nują go, żeby dołą­czył do
armii Kipa. Odno­szą suk­ces, ata­ku­jąc Krwawe Szaty, i naty­kają się na Cwn
y Wawr („Psy Świtu”), bandę wybit­nych krze­si­cieli-wojow­ni­ków z wysoce
wyszko­lo­nymi psami. Duchy i Cwn y Wawr łączy skom­pli­ko­wana histo­ria, ale
osta­tecz­nie obie grupy są w sta­nie odło­żyć na bok dzie­lące ich róż­nice i razem sta­nąć do walki.


Tym­cza­sem Liv staje się nad­fio­le­to­wym bogiem Fer­ri­lu­xem i spo­tyka Samilę
Sayeh – teraz Mota – w Rek­to­nie. Samila mówi Liv, że Biały Król ma jej
marę, ale Liv otrzyma ją pod warun­kiem, że zwiąże się z nim i zacznie
nosić czarny luk­syn. Liv odma­wia.


Eirene wysyła Anto­niusa, który jest kuzy­nem jej i Tisis, żeby spro­wa­dził
Tisis z powro­tem do domu, ale jej udaje się go prze­ko­nać, żeby dołą­czył
do wojsk Kipa i zło­żył mu przy­sięgę wier­no­ści. Ze swoją roz­ra­sta­jącą się
armią Kip posta­na­wia ura­to­wać oble­gane mia­sto.


Gavin widzi, że jego brata nie ma w celi z żół­tego luk­synu i po roz­mo­wie
z mar­twym czło­wie­kiem, któ­rego tam zastaje, zdaje sobie sprawę, że ni­gdy
go nie uwię­ził; zabił praw­dzi­wego Gavina w bitwie pod Strza­skaną Skałą,
a krze­sa­nie czar­nego luk­synu pozba­wiło go wspo­mnień tam­tego wyda­rze­nia.
Andross, Felia i Orea znali prawdę na temat Gavina i cze­kali, kiedy i czy w ogóle w końcu doj­dzie do sie­bie po tej amne­zji/sza­leń­stwie. Gavin
w końcu traci przy­tom­ność po zje­dze­niu zatru­tego chleba i budzi się w wię­zie­niu z czar­nego luk­synu.


Teia zostaje wysłana z misją do Parii przez Zakon i Kar­ris. Zakon
roz­ka­zuje jej zabić Nuqabę, a Kar­ris satrapkę Til­leli Azmith (mistrzy­nię
szpie­gów Nuqaby). Pod­czas misji odkrywa, że Nuqaba to Haruru, sio­stra
Żela­znej Pię­ści, że były dowódca Czar­nej Gwar­dii żyje i jest wię­ziony
przez sio­strę. Teia wypeł­nia misję, ale Żela­zna Pięść ją odkrywa. Teia
wraca póź­niej i mel­duje Kar­ris, że Żela­zna Pięść żyje.


Corvan i jego nowo poślu­biona żona, Trze­cie Oko, spę­dzają ostat­nią
wspólną noc, zanim zosta­nie zamor­do­wana przez Mor­dercę Sharpa. Trze­cie
Oko ujaw­nia, że Kip masze­ruje na Dúnbheo, żeby je uwol­nić, nie
dostrze­ga­jąc pułapki Bia­łego Króla.


Gavin spę­dza dłu­gie mie­siące w czar­nej celi i osta­tecz­nie odkrywa, że
mar­twy czło­wiek nie jest wytwo­rem narzu­ce­nia woli, ale czymś zupeł­nie
innym. Wkrótce potem poja­wia się Grin­wo­ody i wyja­wia mu, że jest Star­cem
z Pustyni. Pro­po­nuje, że uwolni Gavina, jeśli ten zgo­dzi się poże­glo­wać
na Pie­ni­stą Rafę, wspiąć się na Wieżę Nie­bios i zabić Orho­lama – któ­rego
Sta­rzec uważa za jądro magii w satra­piach – za pomocą Ośle­pia­ją­cego
Noża. Gavin zga­dza się, umiesz­cza kawa­łek czar­nego luk­synu w oczo­dole,
co gwa­ran­tuje jego posłu­szeń­stwo i udaje się na sta­tek. To Złoty
Śro­dek, któ­rym dowo­dzi nikt inny jak Arty­le­rzy­sta.


Teia otrzy­muje zada­nie od Zakonu, które ma być jej ostat­nią próbą.
Powie­dziano, że ma zabić kogoś (Gavina), po tym, jak ta osoba wypełni
misję dla Zakonu. Jeśli Teia zawie­dzie, zgi­nie jej ojciec.


Kar­ris spo­tyka się z Andros­sem, który mówi jej, że Żela­zna Pięść ogło­sił
się kró­lem Parii. Potem Kar­ris musi zabić Gavina Grey­linga, któ­remu
pękło halo pod­czas poszu­ki­wa­nia jej męża. Po tym Uwol­nie­niu Kar­ris
roz­ka­zuje Czar­nej Gwar­dii zaprze­stać poszu­ki­wań i godzi się z myślą, że
Gavin nie żyje.


Liv posta­na­wia dołą­czyć do Bia­łego Króla i zdaje sobie sprawę ze swo­jej
praw­dzi­wej mocy jako bogini, gdy widzi, że Biały Król przy­go­to­wuje mary
z myślą o ataku na Chro­me­rię.


Kipowi i jego armii udaje się uwol­nić oble­gane Dúnbheo. Conn Arthur
bar­dzo drogo płaci za to zwy­cię­stwo i odcho­dzi pod­czas następ­nej bitwy.
Kip pozba­wia urzę­dów miej­sco­wych ary­sto­kra­tów i przej­muje mia­sto dla
sie­bie i swo­jej armii. On i Tisis wyznają sobie miłość i wresz­cie są w sta­nie skon­su­mo­wać mał­żeń­stwo. Kip posłu­guje się wszyst­kimi kolo­rami
luk­synu, żeby napra­wić sta­ro­żytny fresk w ich sypialni, znany jako
Túsaíonn Domhan, co zna­czy „Świat się zaczyna”.
  
OD AUTORA


Bystrzy czy­tel­nicy – albo ci, któ­rzy przy­pad­kiem prze­czy­tali uwagi od
autora – zauważą, że pierw­sze sceny z Teią roz­gry­wają się w tym samym
cza­sie, co ostat­nie sceny kilku innych boha­te­rów w „Krwa­wym
zwier­cia­dle”.


Oszu­kuję? Cofam się, żeby popra­wić błędy zabu­rza­jące cią­głość fabuły?


Skądże. Już wcze­śniej napi­sa­łem te sceny i nic nie zmie­niają one w tym,
co robią inni boha­te­ro­wie, ale posta­no­wi­łem wyco­fać je z „Krwa­wego
zwier­cia­dła” i wsta­wić tutaj.


Dla­czego? Jed­nym z wyzwań pisa­nia wie­lo­to­mo­wej epic­kiej histo­rii jest
wywa­że­nie dra­ma­ty­zmu. Cykl Powier­nika Świa­tła to roz­le­gła, spo­ista
histo­ria, ale chcia­łem, żeby każdy tom zawie­rał wła­sną histo­rię, dzięki
czemu każdy był czę­ścią więk­szej podróży, ale też osią­gał swój wła­sny
cel. Cza­sem te pra­gnie­nia zwią­zane z poje­dyn­czym tomem muszą ustą­pić
wyma­ga­niom całej serii – kiedy na przy­kład klu­czowe pyta­nie dla fabuły
poja­wia się w pierw­szym tomie, ale odpo­wiedź zostaje ujaw­niona dopiero
kilka czę­ści póź­niej. Cza­sem jed­nak uwa­żam, że trzeba sku­pić się na
wymo­gach sta­wia­nych przez poje­dyn­czy tom.


Ten cykl z pew­no­ścią jest już wystar­cza­jąco skom­pli­ko­wany i dla­tego
zde­cy­do­wana więk­szość scen jest przed­sta­wiona w kolej­no­ści
chro­no­lo­gicz­nej. Ale co ma zro­bić pisarz, kiedy postać zbyt­nio się
pośpie­szy, i poru­sza pro­blem z tomu pią­tego, pod­czas gdy inni
boha­te­ro­wie w dal­szym ciągu tkwią przy kwe­stiach z tomu czwar­tego? (W tym wypadku mowa jest o Teii).


Ści­śle chro­no­lo­giczne przed­sta­wie­nie fak­tów zakłó­ci­łoby fina­łowe sceny
pozo­sta­łych boha­te­rów w tomie czwar­tym, a potem w tomie pią­tym; to, co
Teia zro­biła rap­tem kilka godzin wcze­śniej, nale­ża­łoby przy­po­mnieć. Co
wię­cej, popsu­łoby to satys­fak­cję, jaką powinno gwa­ran­to­wać zakoń­cze­nie
książki – to kru­che wra­że­nie, że cho­ciaż epicka podróż trwa, to
dotar­li­śmy do kolej­nego logicz­nego przy­stanku.


Boha­te­ro­wie grzeją się przy ogniu, patrząc na gór­ski szczyt, który
spró­bują zdo­być następ­nego dnia? To dobre miej­sca na prze­rwę.
Boha­te­ro­wie są w trak­cie wspi­naczki, a książka po pro­stu się urywa? To
kiep­ska kon­struk­cja.


W innym zaś wypadku boha­ter w odle­głych rejo­nach prze­żywa kilka
cie­ka­wych sytu­acji w ciągu jed­nego dnia, jedną po dru­giej, pod­czas gdy
przy­goda pozo­sta­łych boha­terów roz­ciąga się na kilka tygo­dni.


Chro­no­lo­giczny porzą­dek może i jest naj­ła­twiej­szy, ale kiedy dzia­ła­nia
jed­nego boha­tera nie wpły­wają (na razie) na pozo­sta­łych boha­te­rów,
posta­no­wi­łem przed­sta­wić kilka scen w kolej­no­ści, która moim zda­niem
zapew­nia naj­wię­cej przy­jem­no­ści z lek­tury.


Zaufaj­cie mi – kiedy boha­te­ro­wie się spo­tkają, wszystko się złoży w satys­fak­cjo­nu­jącą całość.


To zna­czy pod wzglę­dem chro­no­lo­gicz­nym.


Brent Weeks

z zapa­dłej dziury w oko­licy Por­t­land, w sta­nie Ore­gon
  
Strzeż się nie­po­trzeb­nego roz­lewu krwi… bowiem krew ni­gdy nie śpi.


an-Nasir Salah ad-Din Jusuf ibn Ajjub (Sala­dyn)
  
ROZ­DZIAŁ 1


Plan Bia­łego Króla mający na celu znisz­cze­nie Kipa zale­d­wie zaczy­nał się
od zabój­stwa. A zabój­stwo zaczęło się od zapa­chu goź­dzi­ków.


– Naprawdę uwiel­biam być Moca­rzem, nie zro­zum mnie źle – mówił do
Fer­ku­diego Duży Leo – ale cza­sem zapew­nia­nie ochrony to tro­chę za dużo
dla naszej piątki, nie uwa­żasz? Czarna Gwar­dia zawsze ma co naj­mniej stu
wojow­ni­ków. Dzie­sięć razy wię­cej niż jest nas. Zna­czy pięt­na­ście? Do
licha, dwa­dzie­ścia. Widzisz? Aż tak bar­dzo jestem zmę­czony. Fakt, że
muszą strzec wię­cej ludzi niż my…


Fer­kudi pocią­gnął nosem.


Duży Leo zamilkł. Ode­rwał wzrok od gawę­dzą­cych ary­sto­kra­tów po raz
pierw­szy w ciągu wie­czoru i zer­k­nął na przy­ja­ciela. Jak więk­szość tego,
co robił Fer­kudi, także węszył ina­czej niż wszy­scy – wcią­gał powie­trze
trój­kami: dwa krót­kie niuch­nię­cia i na końcu jedno dłuż­sze.


Im dwóm przy­pa­dła warta przy drzwiach pod­czas ofi­cjal­nej kola­cji, na
któ­rej okrzyk­nięto Kipa (Łama­cza dla Moca­rzy) Wyzwo­li­cie­lem Dúnbheo. Po
począt­kowo chłod­nym przy­ję­ciu przez Radę Bło­go­sła­wio­nych i powie­sze­niu
paru deli­kwen­tów ary­sto­kraci z kul­tu­ral­nej sto­licy Krwa­wej Pusz­czy w końcu posta­rali się zacho­wać uprzej­mie.


Kiedy Fer­kudi nic nie powie­dział, Duży Leo pocią­gnął z apro­batą nosem.


– W końcu nikt nie pod­nie­sie ręki tego wie­czoru na naj­więk­szego
dobro­czyńcę mia­sta, nie? – pod­jął wątek. – Ni­gdy nie prze­szka­dzał ci
fakt, że nikt naj­wy­raź­niej nie dostrzega, że lord Kip Guile by­naj­mniej
nie ura­to­wał mia­sta w poje­dynkę?


Wyda­wało się, że wszystko jest w naj­lep­szym porządku, pomy­ślał Leo. Nikt
nie zacho­wy­wał się dziw­nie. Widać było, rzecz jasna, że nie­któ­rzy się
dener­wują, bo wszy­scy kom­bi­nują, jak pozy­skać w Łama­czu sojusz­nika, ale
zgiełk brzmiał nor­mal­nie. Ludzie naj­wy­raź­niej dobrze się bawili.


Fer­kudi rów­nież pocią­gnął nosem.


– Nie mów mi, że się prze­zię­bi­łeś – powie­dział Leo, nie patrząc tym
razem na towa­rzy­sza.


Fer­kudi wcią­gnął nosem powie­trze, jak żoł­nierz wyru­sza­jący na wojnę,
który sumienne napeł­nia maga­zyny pamięci zapa­chem wło­sów swo­jej żony.


– Co? – zapy­tał roz­ko­ja­rzony. – Prze­zię­bie­nie? Hę?


– Aha, wła­śnie. O czym to ja…? A, tak, zna­czy… Łamacz ratuje mia­sto
i roz­daje nasze jedze­nie gło­du­ją­cym? I napra­wia to cudo na sufi­cie…
jak tam się ono nazywa? To ma zna­cze­nie dla tych ludzi. Jest dla nich
jak bóg. Jeżeli Rada Bło­go­sła­wio­nych albo któ­ryś z ary­sto­kra­tów z Krwa­wej Pusz­czy wykona jakiś ruch prze­ciwko niemu, ludzie się zbun­tują.
Spalą drzewa rodowe ary­sto­kra­tów i powie­szą wszyst­kich co do jed­nego…


– Czy dopi­sano kogoś do listy gości w ostat­niej chwili? – wszedł mu w słowo Fer­kudi.


Fer­kudi uwiel­biał listy, wszel­kiej maści reje­stry i spisy. Kiedy
kasz­te­lanka poka­zała mu swoje nie­na­gan­nie zor­ga­ni­zo­wane księgi
rachun­kowe, wyraz jego twa­rzy był jak kara­wana z kolej­nymi wozami –
uka­zy­wał kolejno zdu­mie­nie, nie­do­wie­rza­nie, a potem zachwyt i wresz­cie
abso­lutne zauro­cze­nie sześć­dzie­się­cio­latką w oku­la­rach i jej dosko­na­łymi
kolum­nami liczb. Kip, to zna­czy Łamacz, wyko­rzy­sty­wał teraz dziwny umysł
Fer­kudiego pod­czas codzien­nych spo­rów z kup­cami, ban­kie­rami i ary­sto­kra­tami. Moca­rze korzy­stali z niego głów­nie dla zabawy – na
przy­kład ostat­nio namó­wili Fer­kudiego, żeby usze­re­go­wał jed­nostki
woj­skowe według ilo­ści pro­du­ko­wa­nych nie­czy­sto­ści. (Wagowo? Nie,
obję­to­ściowo. Jak szybko po wyda­le­niu?).


Tyle że gdy peł­niło się wartę przy drzwiach, nie było niczego zabaw­nego
w spraw­dza­niu listy gości.


– W żad­nym razie! – odpo­wie­dział z kamienną twa­rzą Duży Leo.


Coś w jego wark­nię­ciu, a może zmia­nie postawy, spra­wiło, że paru
naj­bli­żej sto­ją­cych ary­sto­kra­tów cof­nęło się o krok.


To była dys­cy­plina, jakiej nauczyli się w Czar­nej Gwar­dii – nie ma
żad­nych doda­wa­nych w ostat­niej chwili osób do listy ani żad­nych
nie­spo­dzie­wa­nych gości, kiedy oni zaj­mują się ochroną. Ni­gdy. Gdy
Czar­no­gwar­dzi­sta zauwa­żył na przy­ję­ciu kogoś, kogo nie było na liście,
miał pełne prawo uznać tę osobę za zagro­że­nie.


Nie­stety to dzia­łało tylko wtedy, gdy Czar­no­gwar­dzi­sta był w sta­nie
roz­po­znać każ­dego z gości po wyglą­dzie. Moż­liwe, że Fer­kudi był w sta­nie
tego doko­nać już dru­giego wie­czoru od ich przy­by­cia do Dúnbheo, ale nie
Duży Leo. Zapło­nęła w nim gwał­towna wście­kłość, od któ­rej bie­lały mu
kostki dłoni. Było ich pię­ciu i mieli chro­nić samego Powier­nika Świa­tła?
To nie­moż­liwe!


Niech cię szlag, Cru­xer, minął rok. Do tej pory powi­nie­neś zwer­bo­wać już
pięć­dzie­siątkę.


Jed­nakże na­dal wszystko wyglą­dało dobrze.


– Ferk?


– Roz­ma­wia­łem z kucha­rzami – powie­dział wysoki, zgar­biony mło­dzie­niec,
znowu pocią­ga­jąc nosem. – Nie podają żad­nych potraw z goź­dzi­kami.


Goź­dziki. Nad­fio­le­towy luk­syn pach­nie tro­chę jak goź­dziki. Dużemu Leo
prze­szedł dreszcz po ple­cach.


– Łamacz jest jedy­nym ofi­cjal­nym nad­fio­le­to­wym w tym pokoju –
powie­dział.


Kip sie­dział u szczytu stołu i gawę­dził przy­jaź­nie ze star­szą kobietą,
która była znaw­czy­nią zabyt­ków sztuki.


Znaj­do­wał się zde­cy­do­wa­nie za daleko, żeby zapach nad­la­ty­wał od niego.


– Sekretna wia­do­mość? – zapy­tał Duży Leo.


Nad­fio­let czę­sto wyko­rzy­sty­wano do prze­sy­ła­nia wia­do­mo­ści
dyplo­ma­tycz­nych. A to było dokład­nie takie towa­rzy­stwo, w któ­rym ktoś
mógł mieć przy sobie podobną notę; nawet ary­sto­kratę ktoś mógł potrą­cić
i spra­wić, że litery z deli­kat­nego nad­fio­le­to­wego luk­synu popę­kają.


A może ktoś w kuchni dodał do cze­goś goź­dzi­ków w ostat­niej chwili? To
moż­liwe, prawda?


Do licha, na ile Duży Leo się orien­to­wał, mogła przejść obok nich jakaś
dama, która uży­wała per­fum bazu­ją­cych na goź­dzi­kach.


„Fał­szywy alarm w związku z próbą zama­chu to naj­gor­sze, co można zro­bić”
– powie­dział im kie­dyś dowódca Czar­nej Gwar­dii, Żela­zna Pięść. „Gor­sza
jest tylko chwila, kiedy sta­jesz nad cia­łem swo­jego pod­opiecz­nego.
Ogło­sze­nie próby zama­chu to wrzu­ce­nie pochodni do pro­chowni histo­rii. To
wam oka­zuje się zaufa­nie, zosta­wia­jąc broń i moż­li­wość krze­sa­nia, kiedy
naj­po­tęż­niejsi i naj­bar­dziej podejrz­liwi ludzie na świe­cie śpią,
popi­jają, roz­ma­wiają i się piep… piesz­czą”. Roze­śmiali się, ale
kwe­stia była poważna – kilku Pry­zma­tów zostało zamor­do­wa­nych przez
zdra­dzo­nych mał­żon­ków i wzgar­dzo­nych kochan­ków. „Kiedy potężni i podejrz­liwi ludzie zoba­czą, że wpa­da­cie do Sali, krzy­cząc, wyma­chu­jąc
bro­nią i krze­sząc, prze­ko­na­cie się, że jakimś cudem pisto­lety poja­wiają
się w rękach ludzi, o któ­rych wie­cie, że zostali prze­szu­kani i prze­pusz­czeni. Odkry­je­cie, że nie­któ­rzy prze­cięt­niacy jakimś cudem
potra­fią jed­nak krze­sać. Zoba­czy­cie ludzi, któ­rzy niczym nie zawi­nili
poza wła­sną głu­potą, dają­cych wam powód, żeby­ście uznali ich za god­nych
zabi­cia. W przy­padku fał­szy­wego alarmu może się zda­rzyć, że ludzie umrą
tylko dla­tego, że krzyk­nę­li­ście. Moż­liwe, że sami ich zabi­je­cie. Z tych
wszyst­kich powo­dów wielu uważa, że pod­nie­sie­nie fał­szy­wego alarmu to
wstyd” – mówił dowódca Żela­zna Pięść. „Ja jed­nak mówię, że
Czar­no­gwar­dzi­sta, który cho­ciaż raz w życiu nie krzyk­nie „Dzie­wiątka
Zabija”, to Czar­no­gwar­dzi­sta, który nie zacho­wuje nie­ustan­nej czuj­no­ści.
Chro­nimy naj­waż­niej­szych ludzi na świe­cie. Pra­cu­jemy w sta­łym napię­ciu”.


Szyfr sygna­li­zo­wał skró­towo liczbę napast­ni­ków, ich praw­do­po­dobny cel i zdol­no­ści. Zwy­kle wołało się „Jedynka Zabija Piątkę” (poje­dyn­czy
napast­nik, próba zama­chu, naj­pew­niej czer­wony krze­si­ciel) albo „Dwójka
Łapie Dzie­siątkę” (dwóch napast­ni­ków, próba porwa­nia, uzbro­jeni w musz­kiety). Dzie­wiątka ozna­czała „nie­okre­ślony” i naj­pew­niej była
fał­szy­wym alar­mem.


Duży Leo spoj­rzał na Fer­ku­diego, modląc się, żeby się mylił.


Fer­kudi pio­ru­no­wał wzro­kiem salę, a tryby w jego mózgu obra­cały się
powoli jak młyń­skie kamie­nie, ale rów­nie nie­po­wstrzy­ma­nie.


Nie­je­den z uśmiech­nię­tych con­nów z Krwa­wej Pusz­czy mógł życzyć Kipowi
śmierci, ale żaden nie ośmie­liłby się zaata­ko­wać go otwar­cie, kiedy w mie­ście były roz­lo­ko­wane jego woj­ska. Jed­nakże ktoś jesz­cze miał dobry
powód, żeby życzyć Kipowi śmierci. Ktoś, kto nie zawaha się przed
niczym. Biały Król.


Nie powi­nien mieć w tym mie­ście nikogo, kto by mu słu­żył. Nie­mniej nie
dało się tego wyklu­czyć.


Duży Leo i Fer­kudi spoj­rzeli po sobie. Nie było w nich waha­nia.


– Dzie­wiątka Zabija Sió­demkę! – ryk­nął Duży Leo.


I dokład­nie w tej samej chwili Fer­kudi krzyk­nął:


– Dzie­wiątka Zabija Zero!


Co?! „Zero” nie ozna­czało nad­fio­letu, ale zabójcę, który posłu­guje się
pary­lem.


Ich krzyk pole­ciał jak rzu­cone pochod­nie, które wylą­do­wały pomię­dzy
przy­ja­ciółmi i wro­gami, głup­cami, ner­wu­sami i naiw­nia­kami, a wszy­scy oni
byli wpły­wo­wymi para­no­ikami.


I proch histo­rii wybuchł z potęż­nym hukiem.
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Kip Guile zamie­nił się w tysiąc rąk trzy­ma­ją­cych dwa tysiące sznur­ków, z któ­rych każdy wił się w jego pię­ści i pró­bo­wał się wyrwać, cią­gnąc w inną stronę. Każdy uwa­żał, że jego pry­watne szczę­ście jest waż­niej­sze od
prze­trwa­nia wszyst­kich. Kip uśmie­chał się do sza­rej myszki, jaką była
lady Dumny Jeleń, i znaj­do­wał odro­binę praw­dzi­wej rado­ści w jej peł­nej
pod­nie­ce­nia papla­ni­nie na temat napra­wio­nego przez niego arcy­dzieła na
sufi­cie, zaty­tu­ło­wa­nego Túsaíonn Domhan, czyli „Świat się zaczyna”.
Zasta­na­wiał się, czy to, co teraz robił, było łatwiej­sze czy trud­niej­sze
od naprawy arcy­dzieła – sple­ce­nia miriady magicz­nych pasm w jedno
jarzmo, żeby pobu­dzić do nowego życia coś, co umarło.


Tutaj jed­nak dwoma tysią­cami nitek byli con­no­wie, ban­conny, kupieccy
ksią­żęta, piraci-dżen­tel­meni, emi­sa­riu­sze, han­dla­rze nie­wol­ni­ków,
szpie­dzy, oszustki, dezer­te­rzy, wygnańcy i uchodźcy, któ­rych były
dzie­siątki tysięcy, i nie zabra­kło nawet nie­śmia­łej i fan­ta­stycz­nie
boga­tej kolek­cjo­nerki dzieł sztuki. Nie­które sznury bez narze­ka­nia
przy­brały wła­ściwy kształt, doda­jąc swój cię­żar, ale też oka­zu­jąc się
uży­tecz­nymi. Wiele opie­rało się, oka­zu­jąc zro­zu­miałą nie­uf­ność z powodu
następ­nej wojny, wobec kolej­nego Guile’a. Wielu pró­bo­wało nagiąć go do
swo­ich ego­istycz­nych celów. Jed­nakże za innymi, nawet tego wie­czoru Kip
wyczuł zbyt duże napię­cie, jakby pró­bo­wały mu się wyrwać.


Na miłość Orho­lama, nie pra­gnął utkać sobie cesar­skiej szaty! Spla­tał
zwy­kłe jarzmo, żeby unieść Sie­dem Satra­pii, które wylą­do­wały na kra­wę­dzi
prze­pa­ści.


To Biały Król. To wła­śnie Koios dzia­łał w tej sali tego wie­czoru. Kip to
wyczu­wał.


– Dzięki two­jemu odkry­ciu, że sta­rzy mistrzo­wie posłu­żyli się naprawdę
peł­nym spek­trum magii, wielki lor­dzie Guile… – mówiła lady Dumny Jeleń
– …Dzie­wię­cioma kolo­rami! Nie sied­mioma! Kto by ośmie­lił się tak
pomy­śleć?… Dzięki temu odkry­ciu możemy przy­wró­cić życie dzie­łom
sztuki, które nie uka­zy­wały całego swo­jego piękna od wielu wie­ków. Tak,
tak, Chro­me­ria się wściek­nie, ale z pew­no­ścią sztuka to pra­wie akt
stwo­rze­nia i przy­nosi tylko więk­szą chwałę samemu Stwórcy, czyż nie?
Two­rze­nie piękna to odda­wa­nie czci Bogu! Kto temu zaprze­czy? – Była
drobną kobietą, czo­łową spe­cja­listką od dzieł sztuki w Krwa­wej Pusz­czy,
naj­lep­szą na świe­cie, a przy­naj­mniej tak mu powie­działa Tisis. Lady
miała wiele zna­jo­mo­ści i, ogól­nie rzecz bio­rąc, była tu powszech­nie
kochana. – Dzięki twoim sta­ra­niom, con­nie Guile… O rety, wyga­da­łam
się, co? Wie­dzia­łeś, że Bło­go­sła­wieni zamie­rzają przy­znać ci ten tytuł
dziś wie­czo­rem? Drobny pre­zent. Nie­ofi­cjal­nie, rzecz jasna, do chwili
ofi­cjal­nego…


Na dru­gim końcu sali Fer­kudi i Duży Leo krzyk­nęli jed­no­cze­śnie:
„Dzie­wiątka Zabija Zero!” i „Dzie­wiątka Zabija Sió­demkę!”.


Przez żenu­jąco długą chwilę Kip nie rozu­miał, dla­czego zacho­wują się tak
nie­grzecz­nie i krzy­czą pod­czas ele­ganc­kiej kola­cji.


W jed­nej chwili naj­więk­szą obawą Kipa było to, że lady Dumny Jeleń
przy­mie­rza się do popro­sze­nia go, żeby napra­wił dzie­siątki deli­kat­nych,
bez­cen­nych dzieł sztuki. Nie było moż­li­wo­ści, żeby nie roz­wa­lił przy
oka­zji połowy z nich. Do licha, w końcu był Żół­wio-Niedź­wie­dziem.


A w następ­nej chwili dwa okrzyki ode­rwały go od lęków towa­rzy­skich,
przy­po­mi­na­jąc o cie­le­snych zagro­że­niach – zupeł­nie jakby był czło­wie­kiem
wyrwa­nym z nie­spo­koj­nego snu przez poja­wie­nie się zło­dzieja w sypialni.
Luk­sy­nowe pochod­nie zostały zła­mane, Ben-hadad rzu­cił jedną nie­bie­ską i jedną zie­loną na ban­kie­towy stół, a każda zapło­nęła, trza­ska­jąc
magne­zo­wym żarem, przy­pa­la­jąc bez­cenne orze­chowe drewno.


Kip nagle pole­ciał do tyłu, gdy Cru­xer zła­pał go za ramiona i szarp­nął
razem z krze­słem, żeby jak naj­szyb­ciej zna­lazł się poza linią
ewen­tu­al­nego ognia.


Cru­xer nagle zablo­ko­wał śli­zga­jące się krze­sło sto­pami, pchnął je
zde­cy­do­wa­nie na zie­mię, a Kip wyle­ciał w powie­trze jak z kata­pulty.


Prze­ko­zioł­ko­wał do tyłu i dopiero ponie­wcza­sie pod­ku­lił kolana.


Kiedy to ćwi­czyli, Kip wylą­do­wał zgrab­nie na nogach. Jeden jedyny raz.


I nie tym razem. Klap­nął ciężko na czwo­ra­kach za Cru­xe­rem.


Zanim wstał, Cru­xer już ode­pchnął bru­tal­nie niczego nie­świa­domą słu­żącą,
która się prze­wró­ciła, i sta­nął przed Kipem, opie­ra­ją­cym się teraz
ple­cami o ścianę.Mimo prze­krzy­wio­nych nie­bie­skich oku­la­rów Cru­xer
patrzył na nie­bie­ską pochod­nię na stole i krze­sał.


Zakre­ślał obiema rękami kręgi, budu­jąc tar­czę z nie­bie­skiego luk­synu,
poru­szał nimi na prawo i lewo i malo­wał powie­trze osłoną z kry­sta­licz­nego nie­bie­skiego luk­synu.


Żeby nie być nie­ru­cho­mym celem, Kip uska­ki­wał za Cru­xe­rem w lewo i prawo, krze­sząc z pochodni tyle, ile zdo­łał, i sta­ra­jąc się jed­no­cze­śnie
ziden­ty­fi­ko­wać zagro­że­nie.


Fer­kudi i Duży Leo pędzili przez roz­le­głą jadal­nię, żeby zna­leźć się
obok niego. Dźwięki liry, tam­bu­rynu i psal­te­rium uci­chły.


Kip popro­sił o skromną kola­cję, co ozna­czało (jeśli pomi­nąć tych, któ­rzy
tru­dzili się w kuch­niach i zagro­dach) setkę lor­dów i dam, słu­gu­sów i waze­li­nia­rzy, trzy­dzie­stu paru słu­żą­cych i nie­wol­ni­ków, pięć­dzie­się­ciu
zbroj­nych (któ­rym pozwo­lono na uzbro­je­nie nie­wiele więk­sze niż nóż
sto­łowy, ponie­waż tak nale­gał Cru­xer) oraz około tuzina arty­stów.


Wszy­scy oni odsu­wali się od środka sali i stołu. Nie­któ­rzy zbrojni
osła­niali wła­snymi cia­łami swo­ich pra­co­daw­ców albo cią­gnęli ich w stronę
drzwi. Inni zbrojni byli wciąż oszo­ło­mieni i stali jak krowy, mru­ga­jąc
śle­piami, zbyt tępi, żeby wyko­nać jedyną robotę, do jakiej zostali
zatrud­nieni.


Setka ludzi w pokoju i w ani jed­nym z nich Kip nie widział zagro­że­nia.


W kącie na dru­gim końcu sali drobny Win­sen wsko­czył na kre­dens dla
słu­żą­cych, żeby mieć widok na całe pomiesz­cze­nie. Zało­żył już strzałę na
cię­ciwę, któ­rej jed­nak nie napiął, prze­su­wał jed­nie łuk w prawo i lewo,
kiedy popa­try­wał na zgro­ma­dzo­nych w pokoju ludzi.


Potem Kip prze­stał cokol­wiek widzieć, bo Cru­xer ukoń­czył tar­czę-bąbel z nie­bie­skiego luk­synu.


Nie była to ele­gancka rzecz. Cho­ciaż zro­biono ją z pół­prze­zro­czy­stego
nie­bie­skiego luk­synu, była nie­mal nie­przej­rzy­sta, ale Kip wie­dział, że
dużo wytrzyma. Cru­xer niczego nie robił na pół gwizdka.


– Wię­cej ludzi – mruk­nął jego wysoki ochro­niarz. – Potrze­bu­jemy wię­cej
ludzi.


Dopiero wtedy Kip ogar­nął zna­cze­nie okrzy­ków. „Dzie­wiątka Zabija
Sió­demkę” ozna­czało poten­cjalną próbę zama­chu, nie­okre­śloną liczbę
krze­si­cieli praw­do­po­dob­nie nad­fio­le­to­wych. Skoro nikt nie rzu­cił się do
ataku, był to najpraw­do­po­dob­niej fał­szywy alarm. Słowa „Dzie­wiątka
Zabija” czę­sto oka­zy­wały się fał­szywym alar­mem.


Z kolei „Dzie­wiątka Zabija Zero” ozna­czały pary­lo­wego krze­si­ciela.


Zabójcę z Zakonu Zła­ma­nego Oka. Cie­nia.


Co zna­czyło, że zabójca może być nie­wi­dzialny – potwór z rodzaju tych,
które mogą się­gnąć przez ubra­nie, ciało i luk­syn i zatrzy­mać czy­jeś
serce.


Solidna tar­cza Cru­xera z nie­bie­skiego luk­synu wybu­chła z trza­skiem i zwy­czaj­nie roz­pa­dła się w pył.


Zdu­miony Cru­xer zawa­hał się skon­ster­no­wany fak­tem, że coś, co stwo­rzył
tak, żeby było nie­prze­pusz­czalne, mogło zwy­czaj­nie zawieść. Kip za to
nagle odzy­skał swo­bodę ruchu. Paryl był kru­chy. Mógł prze­nik­nąć luk­syn
albo ciało, dosię­gnąć sta­wów lub serca, ale nie mógł się roz­cią­gać, nie
mógł ciąć, nie był w sta­nie prze­trwać gwał­tow­nego ruchu.


Jakby ktoś nie­wi­dzialny szarp­nął za nerw, kolano ugięło się pod Cru­xe­rem
w tej samej chwili, w któ­rej Kip dał nura w bok.


Kip prze­tur­lał się, pode­rwał i pod­biegł pro­sto do stołu. Ostat­nie, czego
chciał, kiedy w pobliżu znaj­do­wał się pary­lowy zabójca, to dać się
przy­szpi­lić do ściany. Krzy­cząc „paryl!”, prze­sko­czył nad sto­łem dla
hono­ro­wych gości, mię­dzy wiel­kie gli­niane dzbany z winem.


Zgod­nie z eks­tra­wa­gancką tra­dy­cją Krwa­wej Pusz­czy, pod­czas wiel­kich
przy­jęć conn usta­wiał całe wino, jakie zamie­rzał podać gościom, w wiel­kich dzba­nach na głów­nym stole, co miało sym­bo­li­zo­wać jego
szczo­drość i zamoż­ność. Od gości zaś ocze­ki­wano, że wszystko wypiją.
Oczy­wi­ście, im więk­sze ego, tym więk­sze dzbany.


Tutaj, na cześć czło­wieka, który ura­to­wał mia­sto, usta­wiono jedne z naj­bar­dziej olśnie­wa­ją­cych wiel­kich dzba­nów, jakie kie­dy­kol­wiek
wyko­nano. Stały wydłuż głów­nego stołu jak sze­reg zapi­ja­czo­nych
żoł­nie­rzy.


Z racji swo­jej nie­by­wa­łej gra­cji Żół­wio-Niedź­wiedź zacze­pił o jeden z nich, gdy prze­ska­ki­wał nad sto­łem. Prze­tur­lał się na puste miej­sce
pośrodku wiel­kiego „U”, jakie two­rzyły stoły.


Bez­cenny gla­zu­ro­wany dzban poma­lo­wany w złote zoo­mor­ficzne zawi­jasy i wysa­dzany klej­no­tami zachwiał się, zako­ły­sał, wino w środku
zachlu­po­tało. Dzban przy­chy­lił się, spadł… i się roz­bił.


For­tuna w winie i cera­mice try­snęła we wszyst­kie strony.


Za roz­la­nym winem Kip już szu­kał zabójcy w pod­czer­wieni – moż­liwe, że
znaj­do­wał się pobliżu Cru­xera.


Wszy­scy inni wyco­fali się pod ściany albo rzu­cili się do drzwi, gdzie
krzy­czący ludzie two­rzyli zatory.


Nic.


Nawet w migo­tli­wym płasz­czu Cień musiał być wyjąt­kowo uta­len­to­wany, żeby
ukryć się przed osobą patrzącą w pod­czer­wieni.


Jak strasz­liwe bliź­nia­cze kły szar­żu­ją­cego żela­znego byka Fer­kudi i Duży
Leo popę­dzili, żeby zająć pozy­cje po obu stro­nach Kipa.


Cru­xer na­dal leżał, wyma­chi­wał nogą, żeby odzy­skać w niej czu­cie,
poła­mać paryl. Chwi­lowo nie brał bez­po­śred­niego udziału w walce, ale
wciąż roz­glą­dał się i już wykrzy­ki­wał roz­kazy, bez śladu stra­chu w gło­sie mimo wła­snej bez­rad­no­ści.


– Ferk, Leo, sze­rzej! Ruszaj­cie się! Paryl!


Duży Leo już roz­wi­jał ciężki łań­cuch, który zwy­kle nosił owi­nięty na
szyi i wci­śnięty za pas. Zaczął krę­cić nim w powie­trzu, two­rząc w ten
spo­sób ruchomą tar­czę z błysz­czą­cej stali. Żadne kru­che palce parylu nie
mogły poko­nać takiej prze­szkody. Dzięki Teii Moca­rze mieli poję­cie na
temat tego, czego paryl jest w sta­nie doko­nać.


Fer­kudi, uta­len­to­wany zapa­śnik, miał węzły luk­synu w dło­niach i wokół
rąk – skrzący się kawa­łek kry­sta­licz­nego nie­bie­skiego luk­synu w pra­wej i rosnącą pałkę z podob­nego do drewna zie­lo­nego luk­synu w lewej. Liczył na
to, że ode­prze dowolny atak luk­sy­nem na dosta­tecz­nie długo, żeby
zmniej­szyć dystans i zła­pać napast­nika.


Kip pomy­ślał, że skoro pod­czer­wień nie działa…


Na­dal poru­sza­jąc się cha­otycz­nie i wciąż się roz­glą­da­jąc, Kip zaczął
zwę­żać źre­nice tak, żeby widzieć w chi. Tro­chę za późno przy­po­mniał
sobie, że kiedy ostatni raz bawił się chi, stra­cił wzrok na trzy dni.


Za późno.


Grzmot wystrzału z pisto­letu z małej odle­gło­ści zako­ły­sał Kipem.
Widział, jak ogni­sty podmuch z lufy prze­la­tuje tuż obok jego twa­rzy,
usły­szał szczęk oło­wia­nej kuli i poczuł, jak podmuch powie­trza
roz­płasz­cza mu poli­czek niczym bok­ser­ski cios.


W jało­wym, abso­lut­nym sku­pie­niu, jakie zapada w odpo­wie­dzi na odgłos
kro­ków Śmierci, świat znik­nął. Nie było żad­nych dźwię­ków, żad­nych ludzi.
Był tylko pisto­let, uno­szący się w powie­trzu w bez­cie­le­snej ręce w ręka­wiczce nale­żą­cej do nie­wi­dzial­nego zabójcy. Kiedy pisto­let szarp­nął
się, migo­tliwy płaszcz Cie­nia zafa­lo­wał z powodu odrzutu i na chwilę
zdra­dził kształt zabójcy.


Czarna chmura pło­ną­cego pro­chu pędziła w ślad za kulą z musz­kietu.


Pada­jąc, Kip poczuł jej pie­cze­nie na twa­rzy. Nie zauwa­żył, że ma spę­tane
nogi, ale zde­cy­do­wa­nie widział drugi pisto­let, który poja­wił się, gdy
wynu­rzył się zza osłony migo­tli­wego płasz­cza.


Kolejny huk, a potem stu­kot.


Kip ude­rzył o zie­mię bokiem i zoba­czył, że Fer­kudi ska­cze nad nim w powie­trze, pró­bu­jąc zła­pać zama­chowca, a nie­bie­ski i zie­lony luk­syn
for­mują wiel­kie, postrzę­pione pazury, dwu­krot­nie powięk­sza­jąc zasięg
jego rąk.


Nie­stety Fer­kudi niczego nie zła­pał, jego ręce i luk­sy­nowe szpony
zamknęły się na pustce. Padł z hukiem na pierś, stra­cił pano­wa­nie nad
luk­sy­nem, pazury odła­mały się i zaczęły roz­pa­dać się na pod­ło­dze.


Duży Leo rzu­cił się zaraz za Fer­ku­dim, kre­śląc koła łań­cu­chem na
wyso­ko­ści pasa, wyko­rzy­stu­jąc już całą jego dłu­gość.


Ostat­nie ogniwo zacze­piło o płaszcz wyco­fu­ją­cego się Cie­nia i odrzu­ciło
połę na bok. Nagle poja­wiły się buty, spodnie i pas, pod­czas gdy reszta
męż­czy­zny pozo­stała nie­wi­dzialna, przez co mieli wra­że­nie, że patrzą na
roz­dar­cie w rze­czy­wi­sto­ści. Z powodu tra­fie­nia magia została zakłó­cona,
część płasz­cza prze­stała się zgry­wać z bar­wami oto­cze­nia. Zaraz jed­nak
powró­ciła do zwy­kłego stanu, gdy zabójca obró­cił się, odsu­wa­jąc się od
łań­cu­cha.


Migo­tliwy płaszcz opadł wtedy i zabójca znów stał się nie­wi­dzialny.


Kiedy Kip wziął się w garść – ogłu­szony, ale poza tym cały i zdrowy –
Duży Leo naparł na zabójcę i rzu­cił się za nim jak ogar, który pod­jął
trop. Jego łań­cuch śmi­gnął znowu, tra­fia­jąc w pustkę…


Mignęły im buty, gdy zabójca rzu­cił się ku ścia­nie.


Tym razem wiru­jący łań­cuch opadł z całą siłą, jaką dys­po­no­wał wielki jak
góra wojow­nik. Od ciosu popę­kały płytki pod­ło­gowe i posy­pały się iskry,
ale nie tra­fił w ciało – Cień był szybki.


Ludzie wrza­snęli, kuląc się i cofa­jąc ze stra­chu, kiedy Duży Leo rzu­cił
się ku nim. Cień musiał teraz znaj­do­wać się bli­sko nich. Gdyby Duży Leo
ude­rzył znowu, zabiłby albo oka­le­czył wię­cej niż jedną z przy­pad­ko­wych
osób.


Jed­nakże Duży Leo zatrzy­mał się gwał­tow­nie, a koniec łań­cu­cha śmi­gnął
tuż przed tłu­mem, który teraz pani­ko­wał i prze­py­chał się do naj­bliż­szych
drzwi – zupeł­nie jakby wbi­jać korek w butelkę wina.


Z nie­wy­mu­szoną gra­cją dru­żyny, która współ­pra­co­wała od tak dawna, że
działa jak jedno ciało, Duży Leo prze­su­nął tor­nado cięż­kiego łań­cu­cha na
jedną chwilę – aku­rat, żeby Fer­kudi zdą­żył prze­biec obok niego.


Duży Leo nie mógł zaata­ko­wać tak bli­sko tłumu. Fer­kudi nie miał takich
skru­pu­łów. Znowu z roz­ło­żo­nymi sze­roko rękami i luk­sy­nem sko­czył w powie­trze i rzu­cił się na zbitą grupkę w tłu­mie. Podej­rze­wał, że tam
jest Cień.


Jego atak spra­wił, że tuzin ludzi pole­ciał na boki, ale żaden z nich nie
był Cie­niem. Fer­kudi spadł pro­sto w tłum, w plą­ta­ninę rąk i nóg.


Wobec tego Cień mógł udać się tylko w jed­nym kie­runku – musiał prze­biec
z powro­tem dokład­nie przed głów­nym sto­łem.


Kip widział, że Ben-hadad ze sta­bi­li­za­to­rem na kola­nie – na­dal kulał z powodu rany, jaką odniósł w cza­sie ucieczki z Chro­me­rii – stoi przy
dru­gim końcu stołu. Trzy­mał ciężką kuszę zała­do­waną i wyce­lo­waną
dokład­nie w tłum. Nie­stety strzał w Cie­nia ozna­czał strzał w ciżbę,
która tło­czyła się za nim. Fru­stra­cja ewi­dent­nie malo­wała się na twa­rzy
oku­lar­nika.


Kip wie­dział, że Ben czuje się bez­u­ży­teczny. Cała jego bły­sko­tli­wość
zdała się teraz na nic. Nie mógł wal­czyć. Nie mógł pomóc przy­ja­cio­łom,
któ­rym gro­ziło śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie mógł strze­lić, o ile
nie będzie miał ide­al­nej oka­zji, a na to nie mógł liczyć, kiedy wszę­dzie
krę­cili się spa­ni­ko­wani nie­zna­jomi.


A wtedy, szyb­ciej niż Kip zdo­łał pomy­śleć, Ben-hadad obró­cił się na
zdro­wej nodze i wyce­lo­wał rów­no­le­gle do fron­to­wej kra­wę­dzi głów­nego
stołu. Strze­lił, cho­ciaż Kip nie widział niczego, w co mógłby celo­wać…


…i prze­strze­lił brzu­śce wszyst­kich bez­cen­nych dzba­nów na wino
usta­wio­nych na stole. Wino try­snęło na pod­łogę, jakby ktoś odkrę­cił w nich kurki.


A potem po kolei każdy spadł i roz­trza­skał się na pod­ło­dze.


Sze­roka fala wina roz­lała się na wszyst­kie strony. A potem roz­dzie­liła
się, opły­wa­jąc dwie prze­szkody, w pierw­szej chwili nie­okre­ślone, ale
zaraz zostały oto­czone przez wino, a ich natura w pełni ujaw­niona. Wino
zalało całą pod­łogę z wyjąt­kiem dwóch miejsc w kształ­cie stóp.


Kip pra­wie wypu­ścił bełt magicz­nej śmierci, którą zebrał w pra­wej ręce,
ale wtedy zoba­czył zdu­mioną twarz lady Dumny Jeleń dokład­nie na linii
strzału za nie­wi­dzial­nym Cie­niem. Ary­sto­kratka wciąż sie­działa. Nie
ruszyła się z miej­sca – zamarła ze zgrozy.


Roz­legł się plusk, kiedy Cień zdał sobie sprawę, że został wykryty, i rzu­cił się do ucieczki.


Ślady wina zna­czyły jego trasę, ale Kip już rozu­miał. Skoro ten Cień był
za dobry, żeby dało się go zoba­czyć w pod­czer­wieni, to…


Oczy Kipa spa­zma­tycz­nym ruchem zwę­ziły się w nie­ludzki spo­sób, gdy
zer­k­nął na świat w chi. Mgli­ste szkie­lety zewsząd szcze­rzyły do niego
zęby spod cie­le­snych powłok. Metal malo­wał się chłodną czer­nią, a kości
wyglą­dały jak różowe cie­nie. Wszystko inne było barwną mgłą.


W chi jed­nak migo­tliwy płaszcz buchał prze­dziw­nymi ener­giami, magią
gotu­jąca się w nim i bucha­jącą chmu­rami jak boki zgrza­nego konia w zimny
pora­nek.


Cień prze­stał biec, jego buty wresz­cie wyschły na tyle, żeby nie
zosta­wiał śla­dów. Odwró­cił się ku środ­kowi sali, upew­nia­jąc się, że nie
jest widoczny, szkie­le­to­wymi rękami popra­wił fałdy pele­ryny.


Kip poru­szał głową, jakby on też był ślepy.


Cień wycią­gnął krótki miecz, ale trzy­mał go pod pele­ryną. Szedł w stronę
Kipa prze­ko­nany o swo­jej nie­wi­dzial­no­ści.


Na Orho­lama, nie pod­da­wał się, cho­ciaż wszy­scy byli już zaalar­mo­wani.
Kip nie potra­fił zde­cy­do­wać, czy to prze­jaw nad­mier­nej dumy, czy
strasz­li­wego pro­fe­sjo­na­li­zmu, skoro Cień myślał, że wbrew wszyst­kiemu
wciąż może wyko­nać zada­nie.


Kip pocze­kał, aż Cień znaj­dzie się bli­sko, i nagle spoj­rzał mu pro­sto w twarz.


– Masz dla mnie wia­do­mość – powie­dział. – Jak brzmi?


Cień zatrzy­mał się tak gwał­tow­nie, jakby otrzy­mał poli­czek. Kip widział,
że czaszka pochyla się, gdy męż­czy­zna popa­trzył w dół na swoje ciało.
Jakby mówił sobie: „Nie, nie, wciąż jestem nie­wi­dzialny. To blef”.


– Masz wia­do­mość – powtó­rzył Kip.


Szkie­let zatrzy­mał się, jakby myślał, że Kip pró­buje go prze­chy­trzyć i spro­wo­ko­wać do ode­zwa­nia się i zdra­dze­nia pozy­cji. Po chwili pokrę­cił
deli­kat­nie głową.


– Ach – powie­dział Kip, patrząc pro­sto w miej­sce, gdzie musiały
znaj­do­wać się zasło­nięte oczy męż­czy­zny. – Zatem ty sam jesteś
wia­do­mo­ścią.


Cień drgnął, jakby w końcu pogo­dził się z tym, że Kip naprawdę może go
widzieć. Rzu­cił się, wycią­ga­jąc miecz…


I cała spę­tana śmier­cio­no­śna furia zie­lo­nych macek i kol­cza­stego błę­kitu
Kipa ude­rzyła w zabójcę i cisnęła nim przez salę.


Nie­bez­pie­czeń­stwo minęło, Kip wypu­ścił chi i natych­miast przy­po­mniał
sobie, czemu go nie cierpi. Krze­sa­nie chi było jak jazda na koniu, który
kopie cię przy każ­dym dosia­da­niu i zsia­da­niu. W twarz.


Padł na kolana, oczy go paliły, bły­ska­wice dźgały w poty­licę, łzy go
ośle­piły. Zaci­snął powieki, ale kiedy otwo­rzył oczy, na­dal widział w chi, ludzie w pokoju byli tylko mgli­stymi cie­niami noszą­cymi kawałki
metali.


Chi było naj­gor­sze.


Kip zmu­sił źre­nice do nor­mal­nego roz­war­cia się i na szczę­ście mu się
udało. Tym razem – Orho­la­mowi niech będą dzięki – chi go nie ośle­piło.


Duży Leo zma­te­ria­li­zo­wał się – stał nad Kipem, a Fer­kudi pod­szedł do
Cie­nia, żeby się upew­nić, że nie żyje. Ben-hadad i Cru­xer przy­kuś­ty­kali,
wspie­ra­jąc się wza­jem­nie. Cru­xer z każ­dym kro­kiem poru­szał się coraz
żwa­wiej.


Tylko Win­sen wciąż się nie poru­szył. Na­dal stał na stole w kącie sali,
na­dal trzy­mał strzałę na cię­ci­wie, ale nie strze­lił. Zwy­kle nie
zasta­na­wiał się, czy strze­lić w trud­nych oko­licz­no­ściach.


Fer­kudi wstał. Cień rze­czy­wi­ście był mar­twy. I to bar­dzo. To była krwawa
jatka, na którą lepiej nie patrzeć, jeśli chcesz tej nocy spo­koj­nie spać
– tak bar­dzo nie żył.


To był błąd.


Kip nie tyle zabił czło­wieka, ile starł go z powierzchni ziemi. I znisz­czył przy oka­zji migo­tliwy płaszcz.


Nikt go nie zga­nił. Nikt nie powie­dział, że powi­nien był lepiej się
spra­wić, jakby to zro­bił Andross Guile albo Gavin Guile. Może nawet o tym nie pomy­śleli.


On jed­nak pomy­ślał. Stra­cił nad sobą pano­wa­nie.


To było przy­po­mnie­nie, że dużo krze­sze. W swo­jej nie­skrę­po­wa­nej mocy
zie­leń porwała go dalej, niżby tego sobie życzył. Jeśli nic innego
wcze­śniej go nie dopad­nie, to wła­śnie zie­leń go zabije. Rze­czy­wi­ście, od
pew­nego czasu nie patrzył w lustro, bo oba­wiał się tego, co pokaże mu to
prze­klęte szkło.


– Co jest, Win?! – ryk­nął Duży Leo. – Gdzieś ty się podzie­wał?


Jed­nakże mań­kut wciąż stał w mil­cze­niu, w pra­wej ręce trzy­mał łuk i garść strzał, żeby móc szybko je wystrze­lić, jakby w ogóle ich nie
sły­szał.


Duży Leo wes­tchnął poiry­to­wany i prze­stał zwra­cać na niego uwagę.


– I, do licha, co z tobą, Ferk? Powie­dzia­łeś, że czu­jesz goź­dziki, to
czemu krzy­cza­łeś „Dzie­wiątka Zabija Zero”?


– Mój błąd – odparł Fer­kudi, jakby powie­dział, że chce wina do kola­cji,
a potem zde­cy­do­wał, że tak naprawdę ma ochotę na piwo. – Sza­fran. Nie
goź­dziki. Mia­łem na myśli, że czuję sza­fran. Paryl pach­nie jak sza­fran.
Nad­fio­let jak goź­dziki. Zawsze mylą mi się te dwie rze­czy.


– Mylisz sza­fran z goź­dzi­kami? One pachną zupeł­nie ina­czej!


– Jedno i dru­gie jest pyszne.


Duży Leo potarł twarz wiel­gachną dło­nią.


– Ferk, jesteś naj­głup­szym bystrym gościem, jakiego znam.


– Nie­prawda! – Sze­roki uśmiech wypły­nął na twarz Fer­ku­diego. – Jestem
naj­by­strzej­szym głup­kiem, jakiego znasz.


– Aha – ode­zwał się Ben-hadad. – Bo to ja jestem naj­głup­szym mądralą,
jakiego zna­cie. Poczu­łem sza­fran godzinę temu przy drzwiach wej­ścio­wych
do pałacu. I nawet się nad tym nie zasta­no­wi­łem. Łamacz, wybacz mi,
pro­szę. – Postu­kał się w czoło kost­kami dłoni. – Chyba zgod­nie ze
zwy­cza­jem powi­nie­nem zło­żyć rezy­gna­cję?


– Żad­nych takich – odparł Cru­xer. – To nie jest wina żad­nego z was, ale
moja. Zro­bi­li­ście wszystko, co nale­żało. Moca­rzy jest za mało. Nie
wystar­cza nas do wszyst­kich zadań. A to moja wina.


Kip zacho­wał w tajem­nicy fakt, że Teia prze­nik­nęła do Zakonu Zła­ma­nego
Oka, ale wspo­mniał, że Kar­ris oba­wia się, że Zakon ma swo­ich ludzi w Czar­nej Gwar­dii, przez co Cru­xer uci­nał wszel­kie roz­mowy na temat
zwięk­sze­nia liczby Moca­rzy, w oba­wie, że przyjmą w swoje sze­regi
zdrajcę.


– Skąd możesz mieć pew­ność, że jeden z nas już nie pra­cuje dla Zakonu? –
zapy­tał Win­sen. – Moim zda­niem powin­ni­śmy przy­jąć nowych ludzi. Zyskamy
przy­naj­mniej kilka wacht odpo­czynku, cze­ka­jąc na nóż w ple­cach.


Win­sen i bez tego dzia­łał im cza­sem na nerwy swoim pustym spoj­rze­niem,
cał­ko­witą pogardą dla nie­bez­pie­czeń­stwa i nad­mier­nym entu­zja­zmem przy
strze­la­niu.


– Wszy­scy zro­bi­li­ście, co do was nale­żało – kon­ty­nu­ował Cru­xer – i wszy­scy wyko­na­li­ście swoje zada­nia dosko­nale. Z wyjąt­kiem Win­sena, który
moim zda­niem pra­cuje sobie na czar­no­gwar­dyj­skie prze­zwi­sko. Co powie­cie
na Balast?


Moca­rze zaczęli się śmiać, zachwy­ceni pomy­słem, i odwra­cać do Win­sena,
kiedy Kip spo­strzegł coś okrut­nego i głod­nego w oczach tego drob­nego
mło­dzieńca. Win nie naj­le­piej radził sobie z kpi­nami.


Obsy­dia­nowy grot prze­su­nął się w lewo, kiedy Win zało­żył strzałę na
cię­ciwę i wymie­rzył pro­sto w Cru­xera, który stał pew­nie, wypro­stowany.


Nie miał czasu, żeby usko­czyć. Win poru­szał się tak szybko, jak
czło­wiek, który wpada do dziury, robiąc krok w miej­sce, gdzie spo­dzie­wał
się pew­nego gruntu. Przy­cią­gnął cię­ciwę do ust jak w szyb­kim poca­łunku
żegna­ją­cego się rodzica i zaraz ją wypu­ścił.


Nie miał prawa spu­dło­wać…


…a jed­nak nie tra­fił.


Wystrze­lił następną strzałę i już zakła­dał trze­cią, zanim Moca­rze
zdą­żyli usko­czyć na prawo i lewo. Kip krze­sał zie­loną tar­czę przed sobą
– zawsze wie­dział, że to będzie Win. Ten jego jasz­czur­czy spo­kój.
Nie­na­tu­ralna obo­jęt­ność.


Duży Leo przy­gniótł Kipa do ziemi, prze­ry­wa­jąc mu krze­sa­nie i zasła­nia­jąc widok, wła­sne ciało ofe­ru­jąc za tar­czę.


– Ej, ej, ejże! – krzyk­nął Win­sen. – Spo­koj­nie, Ferk! Ben! Wylu­zuj,
Ben!


Kip wygrze­bał się spod żywej góry Dużego Leo i zoba­czył, że Win­sen unosi
wysoko łuk, pod­da­jąc się.


Ben-hadad celo­wał z kuszy w łucz­nika, trzy­ma­jąc palce na spu­ście.
Fer­kudi zwol­nił, ale już poko­nał więk­szość dzie­lą­cej ich odle­gło­ści,
wła­snym cia­łem zasła­nia­jąc Win­se­nowi Kipa i tym samym unie­moż­li­wia­jąc mu
strzał. Cru­xer brał zamach ręką, w któ­rej już goto­wał się nie­bie­ski
luk­syn i tward­niał, two­rząc lancę.


– Wiem jedno na temat Cieni – powie­dział gło­śno Win­sen. Wypu­ścił strzały
z pra­wej ręki, żeby poka­zać, że nie sta­nowi zagro­że­nia. – Czę­sto pra­cują
w parach.


Za Moca­rzami roz­legł się brzęk. Metal ude­rzył o kamień i to rap­tem trzy
kroki od nich.


Byli tak zaśle­pieni zagro­że­niem przed sobą, że żaden się nie obej­rzał.
Do tej chwili.


Postać w płasz­czu poja­wiła się, migo­cząc. Dwie strzały Win­sena wysta­wały
jej z piersi. Cień. Padł na twarz.


Żaden nie ode­zwał się sło­wem, kiedy Cień zady­go­tał w przed­śmiert­nych
drgaw­kach.


Moca­rze roz­prze­strze­nili się, osła­nia­jąc Kipa, upew­nili się, że mar­twy
zabójca rze­czy­wi­ście jest mar­twy.


A potem dowódca Cru­xer odchrząk­nął.


– Mówił Balast? Mia­łem na myśli Sokole Oko.


Zaśmiali się. To były prze­pro­siny.


Wszy­scy z wyjąt­kiem Fer­ku­diego.


– Nie możesz go tak prze­zwać. Jest już Łucz­niczka z młod­szego roku o takim prze­zwi­sku. Pobiła rekord Wina w strze­la­niu z trzy­stu kro­ków o cztery p…


– Ferk! – prze­rwał mu Cru­xer, nie patrząc na niego, ale uśmiech mu
zrzedł. – W takim razie Orli Wzrok.


– Nie, zde­cy­do­wa­nie nie, Dowódco – upie­rał się Fer­kudi. – Tym
prze­zwi­skiem posłu­gi­wano się już kilka razy. Więk­szość tych ludzi
prze­szła już na eme­ry­turę, ale na­dal żyje. To brak sza­cunku przyj­mo­wać
przy­do­mek żywego Czar­no­gwar­dzi­sty…


– Ferk – wyce­dził z wymu­szo­nym uśmie­chem Cru­xer.


– Mnie wystar­czy, jak będzie­cie do mnie mówić „Wasza Świą­to­bli­wość” –
zapro­po­no­wał Win­sen.


– Nie – odpo­wie­dział Cru­xer.


– Dowódco Win­sen? – zasu­ge­ro­wał Win­sen.


Cru­xer wes­tchnął.
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Może to nie jest zdrada.


Teia prze­my­kała przez koszary po spo­tka­niu ze Star­cem z Pustyni i Mor­dercą Shar­pem, zasta­na­wia­jąc się, czy to ostatni raz, kiedy jej noga
tu sta­nęła. Spa­ko­wała się w pół­mroku wcze­snego poranka, gdy jej bra­cia i sio­stry z Czar­nej Gwar­dii spali.


Bra­cia i sio­stry, pomy­ślała. Hmm. Kim wtedy byłby dowódca Żela­zna Pięść?
Jej ojcem? Z pew­no­ścią tak to odbie­rała.


Jaka osoba zabi­łaby wła­snego ojca?


Nie. Nie! W ten spo­sób ocalę ojca. Mojego praw­dzi­wego ojca.


Zarzu­ciła paku­nek na ramię i rozej­rzała się po kosza­rach, jakby miała
nadzieję, że ktoś ją zoba­czy i zatrzyma.


Co ja wypra­wiam? Żegnam się?


To żało­sne. To prze­szłość. To wszystko już prze­pa­dło.


Poza tym naj­bliż­szych przy­ja­ciół, jacy jej zostali, nawet tu nie było:
Gav i Gill Grey­lin­go­wie, Essel i Tla­tig wyru­szyli na jedną z na poły
pota­jem­nych wypraw w poszu­ki­wa­niu Gavina Guile, w któ­rych tak wielu
Czar­no­gwar­dzi­stów brało udział w ostat­nim roku. Nie mieli wła­ści­wie
pozwo­le­nia na takie wypady – zada­nie poszu­ki­wa­nia zagi­nio­nego Pry­zmata
prze­ka­zano w inne ręce – ale nie zostały też tak naprawdę zaka­zane.


Nawet gdyby Gavin Guile był tylko pod­opiecz­nym Czar­nej Gwar­dii, a nie
ich Pro­ma­cho­sem, który wal­czył razem z nimi na polach bitew i prze­le­wał
za nich krew w sie­dzi­bach wła­dzy, zapra­co­wu­jąc sobie na czar­no­gwar­dyj­ski
przy­do­mek i uwiel­bie­nie Czar­no­gwar­dzi­stów, nawet gdyby to była jedy­nie
znie­waga, a nie atak na kogoś, kogo kochali, utrata Pry­zmata byłaby
plamą na hono­rze, jakiej Czarna Gwar­dia nie mogła znieść.


Ich głów­nym celem było chro­nie­nie Pry­zmata, a porwano go dosłow­nie spod
ich nosów.


Zro­bi­liby wszystko, żeby go odzy­skać. W taki wła­śnie spo­sób postę­puje
rodzina.


Dzień, w któ­rym go stra­cili, to był dzień, kiedy roz­padł się cały świat
Teii. Kar­ris została Bielą. Zymun został Pry­zma­tem-elek­tem. Dowódca
Żela­zna Pięść został zwol­niony. Kip i Moca­rze pra­wie zgi­nęli pod­czas
ucieczki, a Wibru­jąca Pięść poświę­cił życie, żeby uci­szyć działa i ich
oca­lić.


Teia jak idiotka posta­no­wiła tu zostać. Wmó­wiła sobie, że tu zdziała
wię­cej dobrego.


Dobrego?! Przede wszyst­kim nauczyła się wyko­rzy­sty­wać swoją magię do
mor­do­wa­nia nie­wol­ni­ków.


I nie była nawet dobra w źle, któ­rego doko­ny­wała.


Przy mor­do­wa­niu sio­stry Żela­znej Pię­ści nawa­liła tak bar­dzo, że były
dowódca natych­miast zorien­to­wał się, kto ją nasłał i kim jest – to
wła­śnie przez Teię Żela­zna Pięść ogło­sił się kró­lem, a nie satrapą.


I teraz, z powodu jego zemsty, Chro­me­ria stra­ciła Parię.


Z począt­ko­wych sied­miu satra­pii zostały im tylko dwie i pół: Abor­nea,
Ruth­gar i połowa Krwa­wej Pusz­czy.


Cesar­stwo było ban­kie­to­wym sto­łem na sied­miu nogach, a teraz został źle
wywa­żony – za ciężki sto­lik, chwie­jący się na dwóch pozła­ca­nych nóż­kach.
Pyta­nie tylko, kiedy w końcu się prze­wróci.


Wobec tego naj­le­piej było dla Teii sprzy­mie­rzyć się z Zako­nem. Kró­le­stwa
powstają, a cesar­stwa upa­dają, ale kara­lu­chy zawsze wycho­dzą z tego
cało.


I to wła­śnie ozna­czało to ostat­nie mor­der­stwo dla Starca, kiedy Teia
prze­stała kar­mić się złu­dze­niami. Sprzy­mie­rze­nie się z Zako­nem raz i na
zawsze. Już bez żad­nego uda­wa­nia. Nie byłaby dłu­żej podwójną agentką,
tylko po pro­stu agentką.


Dotarła do portu na tyłach Małego Jaspisu w ostat­niej chwili przed
świ­tem. Czuła się tak zwię­dła i jałowa na duszy jak wychło­stane wia­trem
Czer­wone Klify.


Ojciec nie chciałby, żeby oku­piła jego życie tak wielką ceną, ale Teia
zbyt długo przej­mo­wała się tym, czego chcie­liby inni ludzie.


Cho­ciaż Sta­rzec nie powie­dział tego wprost, następ­nym zada­niem Teii było
zabi­cie Żela­znej Pię­ści.


Żeby zapew­nić sobie jej posłu­szeń­stwo, Zakon wziął jej ojca jako
zakład­nika. Opu­ści ich towa­rzy­stwo jako bogaty czło­wiek albo w ogóle go
nie opu­ści.


– Oto ból, który prze­kształci cię w Teię Sharp – powie­dział Sta­rzec.


Niech Orho­lam – nawet jeśli był nie­obecny, ślepy czy obo­jętny – ześle
tego pod­łego czło­wieka i cały Zakon pro­sto do dzie­wią­tego pie­kła.


Teia nie wie­działa w jaki spo­sób ani dla­czego, ale Żela­zna Pięść albo
prze­by­wał na tym dziw­nym, bia­łym jak kość statku, który dostrze­gła, gdy
weszła do portu, albo cze­kał u celu ich rejsu.


Teo­re­tycz­nie to nie była zdrada. Ogło­sił się kró­lem. To ozna­czało, że
sam był zdrajcą.


A zabi­cie zdrajcy nie było czymś złym… Prawda?


Żela­zna Pięść był dla niej jak ojciec, ale prze­ni­ka­jąc do Czar­nej
Gwar­dii dla Zakonu, zdra­dził czło­wieka, który był jak ojciec dla nich
wszyst­kich: eru­dytę i zbawcę, głowę rodziny i Pro­ma­chosa, podob­nego
bogom Gavina Guile.


Żela­zna Pięść przy­siągł wier­ność Gavi­nowi! Przyj­mo­wał dokład­nie taką
samą przy­sięgę od połowy pozo­sta­łych Czar­no­gwar­dzi­stów! Zanim się­gniesz
po ostrze, musisz zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sto­isz. Król Żela­zna
Pięść zde­cy­do­wał, że sta­nie po wła­snej. Odrzu­cił lojal­ność wobec Gavina
i teraz pew­nie pró­buje tego samego z Zako­nem.


Dla­czego ina­czej wysłano by Teię, żeby go zabiła? Jest prze­cież jed­nym z nich.


A w każ­dym razie był.


Teraz Teia będzie tar­czą, która spad­nie na jego szyję. To ona przy­nie­sie
jego głowę swoim panom.


Zabi­cie Żela­znej Pię­ści będzie bolało, ale jej nie zła­mie. Ten czas już
dla niej minął.


Weszła do pustego portu nie­wi­dzialna w migo­tli­wym płasz­czu, pra­wzo­rze
wszyst­kich pozo­sta­łych. Smętny świt wygra­żał hory­zon­towi, pod­czas gdy
żegla­rze przy­go­to­wy­wali sta­tek, pra­cu­jąc w ciszy. Bra­ko­wało kapi­tana
portu i pra­cow­ni­ków por­to­wych, nie­wol­ni­ków czy słu­żą­cych, jakich
nor­mal­nie Teia spo­dzie­wa­łaby się tutaj. To był sta­tek-widmo, odpo­wiedni
dla potę­pień­ców.


Trzy postaci stały na nabrzeżu. Jedna zgar­biona i owi­nięta jak chora,
albo jakby ukry­wała swój wzrost. Drugą był teatral­nie gesty­ku­lu­jący
męż­czy­zna o zmierz­wio­nej, weł­ni­stej bro­dzie, w którą wple­ciono kawałki
lontu, i w zło­tej bro­ka­to­wej kami­zelce noszo­nej na gołe ciało mimo
chłodu poranka. Trze­cia stała tyłem do Teii. W jej posta­wie było coś, co
koja­rzyło się z żywym towa­rem – nie­wol­nik, który zosta­nie prze­ka­zany z jed­nych rąk do dru­gich. Teia widy­wała już takie powłó­cze­nie nogami;
prawdę mówiąc, sama cho­dziła kie­dyś w taki spo­sób.


Dla­tego zlek­ce­wa­żyła tę postać i roz­sze­rzyła oczy do parylu, żeby
przyj­rzeć się pozo­sta­łym. W tej samej chwili postać w cięż­kiej pele­ry­nie
podała miecz.


Widok broni był jak nie­spo­dzie­wany cios. Aż zamru­gała. Ostrze powinno
jarzyć się bielą w parylu. Metal zawsze tak się zacho­wy­wał, jedy­nie ton
nieco się zmie­niał zależ­nie od rodzaju metalu. A to coś było
nie­wi­dzialne.


Nie, to migo­tliwe płasz­cze spra­wiały, że rzecz sta­wała się nie­wi­dzialna
– kiedy patrzyło się na aktywny migo­tliwy płaszcz, widziało się to, co
leży poza nim. A ten miecz był sztabą czar­nej, cięż­kiej nico­ści. Zwy­kle
ciem­ność jest dziurą, bra­kiem, tak jak śmierć jest bra­kiem życia. Ten
przed­miot był jak głodna noc, jak oddy­cha­jąca ciem­ność.


To było coś wię­cej niż Śmierć, młot­ko­wana i wyku­wana na kształt zdatny
do zabi­ja­nia. Tego nie stwo­rzyła ludzka ręka. Może w cza­sach, kiedy
Sta­rzec był młody, jakiś mar­twy pół­bóg po zej­ściu we wszech­po­że­ra­jące
głę­biny dzie­wią­tego pie­kła, zebrał siły w tym wię­zie­niu, zamiast
roz­pa­czać. Zaata­ko­wał bramy pie­kła od środka. Sta­wiw­szy czoło
trój­gło­wemu oga­rowi, który strzegł drogi wyj­ścia i prze­ra­żał pomniej­sze
duszyczki, ude­rzył jego trzema war­czą­cymi pyskami w bramę, jakby to był
taran, łamiąc mu zębi­ska i kości. Raz, dwa, trzy i brama spa­dła z zawia­sów. A potem pół­bóg odszedł trium­fu­jący do nieba, nie zwa­ża­jąc na
pie­kiel­nego ogara, któ­rego zosta­wił za sobą.


Gdyby to była prawda, to ostrze było jed­nym z wyszczer­bio­nych,
poła­ma­nych kłów.


Poda­jąc broń, męż­czy­zna w pele­ry­nie trzy­mał ją na dło­niach w ręka­wicz­kach.


By­naj­mniej nie poda­wał jej eks­tra­wa­ganc­kiemu kapi­ta­nowi.


I to był kolejny cios. Pary­lowy znacz­nik widoczny tylko dla niej, znak,
że to jej cel, wisiał w powie­trzu nad nędz­ni­kiem, któ­rego zlek­ce­wa­żyła,
uzna­jąc za nie­wol­nika.


To nie mógł być… To nie był Żela­zna Pięść.


To nie był Żela­zna Pięść.


Cho­ciaż widziała go od tyłu, męż­czy­zna był ewi­dent­nie za drobny. Miał
sze­ro­kie, choć zgar­bione ramiona, kan­cia­stą szczękę, ale też jasną skórę
i nie był dosta­tecz­nie wysoki. Brudny kape­lusz zasła­niał mu włosy. To
był po pro­stu znisz­czony stary wojow­nik.


Cała zimna furia, jaka w niej nara­stała, roz­pły­nęła się, jej członki
roz­luź­niły się i nagle Teia znów mogła oddy­chać.


Nie musiała zabić Żela­znej Pię­ści.


Coś w rodzaju dzięk­czyn­nej modli­twy napły­nęło jej do ust. Ale ich nie
opu­ściło.


Dla­czego Sta­rzec uznałby, że zabi­cie nie­zna­jo­mego będzie dla niej
trudne?


Męż­czy­zna, do któ­rego żeglarz zwra­cał się „kapi­ta­nie Arty­le­rzy­sto”,
zagwiz­dał melo­dyj­nie.


– Gadajże, jak będzie? – powie­dział, poru­sza­jąc zna­cząco krza­cza­stymi
brwiami i patrząc na nie­wol­nika. Miał cza­ru­jący, durny uśmiech, ale na
Teii robił wra­że­nie nie­zrów­no­wa­żo­nego i bar­dzo, bar­dzo nie­bez­piecz­nego.
– Śmierć czy chwała?


Naj­wy­raź­niej bie­da­kowi zaofe­ro­wano jakiś wybór. Nie­szcze­gólny, skoro bez
względu na jego decy­zję Teia miała go potem zabić.


– Poże­glujmy – odpo­wie­dział nie­wol­nik, pro­stu­jąc zgar­bione plecy i bio­rąc miecz. Odzy­skał nieco ducha i Teia roz­po­znała go, co ode­brała jak
lewy sier­powy w szyję. – Śmierć i chwała, kapi­ta­nie Arty­le­rzy­sto –
odpo­wie­dział nikt inny jak Gavin Guile.


To był sam Pry­zmat, Gavin Guile. Ceną za życie ojca Teii było
zamor­do­wa­nie samego cesa­rza, Gavina – pie­przo­nego – Guile’a.
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Młoda bogini szła boso przez ukryte stocz­nie w sukni, która wybla­kła już
do błę­kitu, cho­ciaż kiedy otrzy­mała ją od Bia­łego Króla miała żywy
odcień kró­lew­skiej pur­pury. To się stało jesz­cze zanim pró­bo­wał ją
zabić. Nie­wi­dzialne dla więk­szo­ści tor­nada zwiew­nych paję­czych nici
luk­synu wydy­mały się wokół niej, wiru­jąc w upo­rząd­ko­wa­nych wirach,
two­rząc wzór powta­rza­jący się we wszyst­kich ska­lach. Smużki przy­kle­jały
się do tych, któ­rzy zna­leźli się na jej dro­dze, i prze­ni­kały w nich.
Kupcy i stocz­niowcy, bez­płatni robot­nicy, któ­rych nikt tu nie nazy­wał
nie­wol­ni­kami, znaj­do­wali powody, żeby zejść jej z drogi, cho­ciaż żaden
jej nawet nie spo­strzegł.


Brudny maga­zyn, do któ­rego się zbli­żała, był jar­marczną salą tro­nową dla
czło­wieka, który zosta­nie kró­lem bogów, ale nędzny budy­nek dobrze
strzegł swo­ich sekre­tów.


Szła przez tłum, który roz­stę­po­wał się przed nią za sprawą magii.
Sły­szała jak into­na­cja ich słów zmie­nia się, róż­no­ra­kie słowa z setek
roz­mów nagle porząd­kują się, tona­cja wznosi się i opada w ide­al­nej
har­mo­nii. Nagle wszy­scy jed­no­cze­śnie uci­chli, gdy zauwa­żyli tę zmianę.


Więk­szość była zdu­miona, nie­któ­rzy czuli nie­po­kój. Słowa nale­żały do
nich, takie ujed­no­li­ce­nie nie było zamia­rem mówią­cych. Oczy­wi­ście tu,
pośród nowych pogan, dziwna magia była na porządku dzien­nym. Kolo­raki
wszel­kich barw krą­żyły po uli­cach. Sześć mar zebrało się tak bli­sko
sie­bie, jak jesz­cze ni­gdy w histo­rii świata. A jed­nak ta magia była
inna.


Ali­viana, uro­dzona jako Ali­viana Dana­vis, teraz bogini Fer­ri­lux, minęła
kolo­raki strze­gące drzwi. Nad­fio­le­towe kolo­raki były naj­ła­twiej­sze –
mogłaby z łatwo­ścią spra­wić, że staną się jej wła­sno­ścią, gdyby tylko
zechciała. Tępe, ani­ma­li­styczne pod­czer­wone sta­no­wiły dla niej
naj­więk­sze wyzwa­nie – wytrzesz­czały zwie­rzęce śle­pia na wszyst­kich
wokół, jakby wszy­scy inni sły­szeli ton, na które one pozo­sta­wały głu­che.
Jedno z tych popa­rzo­nych dzi­wa­deł zaga­piło się nawet na nią, ale nie
było w sta­nie pojąć, dla­czego Ali­viana może być ważna.


Zmiana tona­cji, a potem cisza roz­le­wały się przed nią przez rze­sze
peten­tów dwiema powol­nymi falami i roz­biły się dopiero na kręgu
dzie­wię­ciu ochro­nia­rzy Bia­łego Króla. Wszy­scy nale­żeli kie­dyś do elity
krze­si­cieli-wojow­ni­ków. Teraz znaj­do­wali się pół skoku od sta­tusu boga i byli poli­chro­ma­tycz­nymi kolo­ra­kami z bro­nią z czar­nego luk­synu –
veche­vo­ra­lami, jata­ga­nami, skor­pio­nami i flis­sami – nawet wybie­ra­jąc
broń, woleli rze­czy stare i pro­win­cjo­nale od nowo­cze­snych i powszech­nych.


Nad­fio­let Liv umarł, gdy dotknął tych ostrzy, bo magia zawsze umie­rała,
gdy sty­kała się z żywym czar­nym luk­sy­nem.


To, że kolo­raki miały taką broń, zna­czyło, że Biały Król eks­pe­ry­men­to­wał
ze swoim czar­nym zaląż­kiem kry­sta­licz­nym. Zasta­na­wiała się, czy
rozu­miał, że bawi się naj­bar­dziej nie­bez­pieczną magią na świe­cie.
Żołą­dek zaci­snął się jej nie­przy­jem­nie z jakie­goś powodu.


Może to reak­cja emo­cjo­nalna?


Mogłaby wywlec z pamięci nazwę tego uczu­cia, gdyby spró­bo­wała, ale
prawdę mówiąc, w ogóle jej na tym nie zale­żało.


– Bli­żej nie pod­chodź! – ryk­nął Biały Król.


I wtedy wszy­scy ją zoba­czyli, jej zwią­za­nie woli zała­mało się jak
zła­mane zaklę­cie. Ludzie odsu­nęli się od niej ze zdu­mie­nia i stra­chu,
nie­któ­rzy wręcz odsko­czyli, poty­ka­jąc się o sąsia­dów i prze­wra­ca­jąc.


Broń zna­la­zła się w rękach kolo­ra­ków, ale nawet czer­woni i podczer­woni
nie zaata­ko­wali bez roz­kazu Bia­łego Króla.


Nad­fio­le­towe zwią­za­nie woli prze­ma­wiało jedy­nie do roz­sądku, tak jak
uroki poma­rań­czo­wych prze­ma­wiają do emo­cji, dla­tego każdy, kto
wykrzyk­nąłby słowo, mógł znisz­czyć jej sieć.


Jed­nakże, zamiast spo­strzec maestrię jej krze­sa­nia, która pozwo­liła jej
wpły­nąć na widze­nie sze­ściu­set dwu­dzie­stu sied­miu ludzi i sie­dem­dzie­się­ciu trzech kolo­ra­ków, ciżba była pod wra­że­niem swo­jego
króla. Jakby roz­ka­zał jej stać się widzialną i nie miała innego wyj­ścia
niż się pod­po­rząd­ko­wać. Jakby to był dowód, że jego magia jest
potęż­niej­sza.


Jej gniew nie potrze­bo­wał pomocy w zna­le­zie­niu imie­nia. Był
wystar­cza­jąco dobrze sku­piony na pro­tek­cjo­nal­nym, nadę­tym poli­chro­ma­cie,
który stał teraz przed tro­nem z dro­go­cen­nej kości.


Uro­dzony jako Koios Bia­ło­dąb, zanim pożar w rodzin­nej posia­dło­ści na
Wiel­kim Jaspi­sie pozba­wił go urody, czło­wie­czeń­stwa i złu­dzeń, Biały
Król był impo­nu­jącą posta­cią – tyle musiała przy­znać. Do popa­rzo­nego i pobliź­nio­nego ciała dodał luk­syn i uroki. Udo­sko­na­lił swoje pano­wa­nie
nad nimi pod­czas jej nie­obec­no­ści. Nosił obrę­bione zło­tem spodnie z bia­łego jedwa­biu, któ­rych powłó­czy­stość przy­po­mi­nała jej jakiś wize­ru­nek
na sta­ro­żyt­nym drze­wo­ry­cie, krój z cza­sów dzie­wię­ciu kró­lestw. Nosił
tunikę w tym samym stylu, zasznu­ro­waną ści­śle na jego szczu­płym ciele
zło­tymi sznu­rów­kami z węzłami roz­miesz­czo­nymi w rytu­al­nych odstę­pach.
Zamiast rumia­nej, bla­dej albo pie­go­wa­tej skóry, typo­wej dla kogoś, kto
wywo­dzi się z Krwa­wej Pusz­czy, miał skórę białą jak słońce w środku
dnia. Liczne i gro­te­skowe grudy blizn stały się jakimś cudem
nie­wi­doczne, albo za sprawą sztuki maki­jażu, albo magii woli. Wąt­piła,
żeby naprawdę dało się go ule­czyć; Bia­łemu Kró­lowi zale­żało tylko na
pozo­rach, a nie na zmia­nie ukry­tej pod nimi rze­czy­wi­sto­ści. Powieki miał
poma­lo­wane na czarno dla pod­kre­śle­nia wie­lo­barw­no­ści oczu, a jasna skóra
była ozdo­biona przy­kle­jo­nymi klej­no­tami i wysta­ją­cym luk­synem.


– Dobrze wyglą­dasz, Koio­sie – powie­działa Ali­viana. – Wygląda na to, że
nie ja jedna zmie­ni­łam się, odkąd ode­sła­łeś mnie z zabójcą, któ­remu
roz­ka­za­łeś zabić mnie albo znie­wo­lić jak inne twoje udo­mo­wione dżinny.


– Córko! Nasz nowy Fer­ri­lux! – odpo­wie­dział Biały Król. – Prze­ma­wiasz
doprawdy jak ktoś, kto stał się bogi­nią dumy! Roz­kwi­tłaś i sta­łaś się
wszyst­kim, na co mia­łem nadzieję z odro­biną zuchwa­ło­ści na dokładkę.


Zaśmiał się, a jego ludzie uznali, że to znak, że można się śmiać, zatem
też to uczy­nili.


Ten śmiech był dziw­nym dźwię­kiem. Dźwię­kiem, któ­rego nie wyda­wała i nie
sły­szała od roku, dwu­na­stu dni, dwu­dzie­stu godzin i sied­miu sekund.
Dopiero kiedy ucichł, Ali­viana pomy­ślała, że powinna była wysłu­chać
infor­ma­cji zawar­tej w tym śmie­chu. Czy to był śmiech ludzi oba­wia­ją­cych
się króla, czy ludzi podzi­wia­ją­cych go i kocha­ją­cych?


Za późno.


Nie­zna­jomy emo­cjo­nalny cię­żar znik­nął nie­zwa­żony i nie potra­fiła powróci
do niego w pamięci, żeby go oce­nić, jak nie da się cof­nąć rzu­co­nej
mimo­cho­dem znie­wagi.


– Możemy poroz­ma­wiać? Na osob­no­ści? – zapy­tała.


Zęby zaci­snęły jej się nagle, gdy chciała otwo­rzyć usta.


– Nie płaszcz się – syk­nął Beliol.


Nikt inny nie mógł go usły­szeć. Uwa­ża­jąc, żeby nie zdra­dzić wyra­zem
twa­rzy iry­ta­cji, zdu­siła myśl i nawet zdo­łała poru­szyć mię­śniem
jarz­mo­wym więk­szym. Z odle­gło­ści Biały Król mógł to wziąć za uprzejmy
uśmiech.


– Pro­szę – dodała.
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– Znowu kosz­mar? – zapy­tała Tisis. – Myślisz, że próba zama­chu…


– Nie. To znowu ta druga rzecz. – Kip prze­su­nął się na brzeg ich łóżka.
Jego strona była mokra od potu.


– Mia­łam nadzieję… – Wes­tchnie­nie Tisis było echem jego wła­snego.


Widział, że wstała już jakiś czas temu, spo­tkała się ze swo­imi szpie­gami
albo kimś podob­nym. Wybrała mu nawet ubra­nie. Uwa­żała, że Kip za mało
sypia, i sta­rała się go chro­nić.


– Jak ja cię zna­la­złem? – spy­tał.


– Za pierw­szym razem sabo­to­wa­łam twoją ini­cja­cję. Myślę, że za dru­gim
mastur­bo­wa­łam two­jego dziadka.


– Kocha­nie, nie to mia­łem na…


– I na wypa­dek gdy­byś kie­dy­kol­wiek pomy­ślał, że mogła­bym czy­nić jakieś
porów­na­nia, ty jesteś…


– Nie drążmy tego tematu!


Tisis nie była bez­stronną osobą, gdy w grę wcho­dziła roz­mowa o tych
szcze­gól­nych snach. Snach o Andros­sie Guile.


– Mam wezwać słu­żą­cych? – Tisis już trzy­mała mały dzwo­ne­czek w ręce,
sygnał, że jest spóź­niony.


Wycią­gnął rękę, żeby ją powstrzy­mać.


– Mogę ci coś powie­dzieć? Coś dziw­nego?


Pew­nie, że mógł, ale nie odło­żyła dzwonka.


– Śnił mi się jako młody czło­wiek. Zamie­rzał sta­rać się o dziew­czynę i przy oka­zji oca­lić ród Guile’ów. I mimo całej swo­jej mądro­ści nie zda­wał
sobie sprawy, że jest zała­many, cał­ko­wi­cie zdru­zgo­tany nie­dawną śmier­cią
wła­snego brata. – Zamilkł.


– Na razie… nie ma w tym niczego dzi­wacz­nego – powie­działa Tisis.


To, że sama nie dosy­piała, spra­wiało, że miała mniej cier­pli­wo­ści do
niego niż zwy­kle.


Kip spoj­rzał na tatuaż Żół­wio-Niedź­wie­dzia na nad­garstku. Atra­menty lub
luk­syn, które nada­wały mu kolor, wciąż były żywe, cho­ciaż Bitwa pod
Zie­lo­nym Murem miała miej­sce kilka dni temu. Z cza­sem wyblak­nie.
Ostat­nio korzy­stał z każ­dego koloru luk­synu. Knot jego życia szybko się
wypa­lał. Może to miało coś wspól­nego z jego snami.


– To wła­ści­wie nie są sny – powie­dział. – Myślę, że to sny kart.


– Ale zapo­mi­nasz więk­szość po prze­bu­dze­niu. Wła­śnie tak dzieje się ze
snami.


– No tak. Nie twier­dzę, że to w ogóle nie są sny. Po pro­stu to sny kart.


– Mówi­łeś, że ni­gdy nie dotkną­łeś peł­nej karty Androssa Guile. Że był za
sprytny, by wszyst­kie jego doświad­cze­nia zostały pochwy­cone.


Rze­czy­wi­ście tak powie­dział. Janus Borig prze­ko­nała dziadka Kipa, żeby
pozwo­lił jej wyko­nać dwie bar­dzo frag­men­ta­ryczne karty, kawa­łeczki,
które uka­zy­wały tylko kon­kretne sceny, coś podob­nego do dzieła
nie­uta­len­to­wa­nego Zwier­cia­dła albo cze­goś, co mogłoby wyko­nać dobre
Zwier­cia­dło dla przed­miotu. Taka karta nie musiała przed­sta­wiać całej
histo­rii życia twórcy przed­miotu; sku­pia­łaby się jedy­nie na samym
przed­mio­cie. Kip doty­kał tylko takich uryw­ków. A przy­naj­mniej tak
myślał.


– I wie­rzy­łem, że to cała prawda – powie­dział. – Jed­nak te sny…


– Kosz­mary – popra­wiła go Tisis. – I skoro doty­czą tego stwora, to
rze­czy­wi­ście muszą być chore i dzi­waczne. To czło­wiek, który wyna­jął
zabój­ców, żeby cię zabili, wła­snego wnuka, zanim go nawet pozna­łeś.
Zmu­sił cię, żebyś grał o życie i wol­ność Teii. Orho­lam jeden wie, ilu
nie­win­nych ludzi zabił, i nie przy­pad­kiem zaaran­żo­wał to w taki spo­sób,
żeby mój przy­szły mąż wszedł w naj­bar­dziej upo­ka­rza­ją­cej chwili w moim
życiu, kiedy prze­ko­nał mnie, żebym się sprze­dała jak dziwka. Myśl, że
prze­ży­wasz życie tego obrzy­dli­wego potwora? To kosz­mar. A poza tym ni­gdy
nie doty­ka­łeś jego karty, więc w dodatku uro­je­nia. A zwa­żyw­szy, ile
rze­czy musisz zała­twić prak­tycz­nie na wczo­raj, to w dodatku roz­pra­szają
twoją uwagę. – Tisis zadzwo­niła, żeby wezwać służbę gło­śniej, niż to
było konieczne. – Spóź­nisz się.


I zaraz wyszła.


Wie­dział, że nie była naprawdę na niego zła. Prze­prosi za to dziś
wie­czo­rem. Wszy­scy oni siło­wali się z brze­mie­niem ich nowej, wywyż­szo­nej
pozy­cji i grzę­za­wi­skiem, w które wdep­nęli. Tisis pró­bo­wała zadbać o Kipa
i o wszystko inne, wła­ści­wie to o niego nade wszystko, i musiała mieć
wra­że­nie, że on nawet nie pró­buje jej pomóc w poma­ga­niu jemu. Mar­no­wał
cenne minuty, opo­wia­da­jąc o snach, kiedy był spóź­niony na naradę
wojenną?


Jed­nakże nie powie­dział jej naj­gor­szego – cze­goś, co ze wszyst­kich
nie­moż­li­wo­ści ude­rzyło go jako naj­bar­dziej dzi­waczne, kiedy tylko się
obu­dził. Ten młody Andross Guile, któ­rego Kip widział od środka w cza­sie
snu? Kip na swój spo­sób go polu­bił.


– Nie ma powodu do pła­czu, Wasza Wyso­kość i Potęż­ność, już tu jestem –
powie­dział Win­sen.


Zasko­czony Kip pod­niósł wzrok. Nie sły­szał, żeby drzwi się otwo­rzyły.


Win­sen. Dla­czego to musiał być Win­sen?


Zresztą Kip nie pła­kał. Po pro­stu się zasę­pił. Oczy­wi­ście nie spo­dzie­wał
się, żeby Win­sen zro­zu­miał sub­telne zróż­ni­co­wa­nie jego życia
emo­cjo­nal­nego.


– Gdzie służba? – zapy­tał.


– Popro­si­łem, żeby wyszli, żebym mógł cię zamor­do­wać – odpo­wie­dział
Win­sen.


– Ni­gdy nam tego nie odpu­ścisz, co? – Kipowi wyda­wało się, że tylko to
pomy­ślał, ale nie­stety wyrwał się z tym na głos.


Do licha, powi­nien bar­dziej pano­wać nad swoim języ­kiem. Kip Pyskacz
znowu się wyrwał.


– Odpu­ścić? Wszy­scy patrzy­li­ście na mnie, jak­bym naprawdę zamie­rzał cię
zabić. Poza Fer­kiem. Ale to dla­tego, że on jest za tępy. Myślę, że biegł
do mnie tylko po to, żeby wyja­śnić mi zasady bez­pie­czeń­stwa przy
posłu­gi­wa­niu się bro­nią.


– Wiesz, cza­sem naprawdę cię nie cier­pię – powie­dział Kip, trąc oczy.


– Ale mniej niż wszy­scy pozo­stali.


Na chwilę Kip prak­tycz­nie onie­miał z powodu słów, które brzmiały bez
mała jak kom­ple­ment.


– I wza­jem­nie! – dodał Win, jakby chciał im oszczę­dzić krę­pu­ją­cej
chwili. – Księż­niczka już skoń­czyła swoją drzemkę dla urody? Możemy iść,
wiesz, na spo­tka­nie, na któ­rym roz­ka­za­łeś nam wszyst­kim zja­wić się pół
godziny temu? Cru­xer dosłow­nie już sra kamie­niami bru­ko­wymi.


– Dzięki wiel­kie.


Win­sen stęk­nął, jakby pró­bo­wał wyci­snąć z sie­bie kawa­łek bruku.


Kip popa­trzył nań z kamienną miną.


Nie zamie­rzał dać mu tej satys­fak­cji i zbesz­tać go albo zdra­dzić
roz­ba­wie­nie. Win­sen dalej postę­ki­wał.


Kip wyszcze­rzył w końcu zęby w uśmie­chu.


– Do licha, Win­sen!


Chło­pak poru­szył zna­cząco brwiami.


Kip niczego tak nie chciał, jak wło­żyć wczo­raj­szą tunikę i wyjść.


– Naprawdę chciał­bym po pro­stu tam pobiec, ale nie­stety muszę się
nale­ży­cie ubrać. Odby­li­śmy z Tisis długą roz­mowę, dla­czego powi­nie­nem
się ubie­rać jak… no wiesz, bogacz, i dla­czego powi­nie­nem uwa­żać na
swój strój: żeby ludzie nie widzieli we mnie dzie­ciaka, nie­chluja albo
bar­ba­rzyńcy.


Za późno Kip zdał sobie sprawę, że Win­sen jest ostat­nią osobą, jakiej
chciałby rela­cjo­no­wać tę roz­mowę.


– Ej, na mnie nie patrz – powie­dział Win­sen. – Dosko­nale rozu­miem,
dla­czego wyda­jesz roczne zarobki Czar­no­gwar­dzi­sty na jeden kom­plet
ciu­chów. Sam bym to zro­bił, gdyby zapła­cono mi za ostat­nie pół roku.
Albo wiesz, kie­dy­kol­wiek.


Kip jesz­cze raz potrzą­snął dzwon­kiem dla służby. Tym razem gło­śniej.


– Rozu­miem, że musisz utrzy­my­wać pewien poziom – dodał Win­sen jakby z urazą. A potem zni­żył na chwilę głos. – I ile trzeba się napra­co­wać,
żebyś pre­zen­to­wał się dobrze. I wiem, że Cru­xer wku­rza się, gdy czeka,
więc wysła­łem przo­dem two­ich słu­żą­cych.


– O bogo­wie. Chyba nie chcesz, żeby słu­żący stro­ili mnie na oczach
Moca­rzy!


Bycie nagim w obec­no­ści Moca­rzy to nic wiel­kiego, ale bycie kąpa­nym
(przez obcych ludzi), sku­ba­nym, namasz­cza­nym i maso­wa­nym przy
akom­pa­nia­men­cie takich wypo­wie­dzi jak „Powin­ni­śmy pod­kre­ślić czy raczej
ukryć zaska­ku­jący i oczy­wi­sty roz­miar pań­skich poślad­ków”?


To była tor­tura.


– Ja? Żeby naro­bić ci takiego wstydu? Wasza Miłość, jestem wstrzą­śnięty!
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Nadzieja roz­kwi­tła w Teii ruchem tak nagłym, jakby to gazela wyrwała się
z lwiego uści­sku.


Gavin Guile żyje! I jest tutaj!


To musiało zna­czyć, że męż­czy­zna z ostrzem jak Pie­kielny Kieł to sam
Sta­rzec z Pustyni, bo komu innemu powie­rzyłby taką broń i takiego
więź­nia?


A jeśli to był Sta­rzec, to Teia mogła teraz za nim pójść, odkryć jego
kry­jówkę, praw­dziwą toż­sa­mość, zamel­do­wać o tym Kar­ris i może nawet
zorien­to­wać się, gdzie prze­bywa jej ojciec…


Wtedy jed­nak stra­ci­łaby Gavina. Były Pry­zmat już wsiadł na Złoty
Śro­dek z kapi­ta­nem Arty­le­rzy­stą. Żegla­rze szy­ko­wali sta­tek do
natych­mia­sto­wego wyj­ścia z portu.


Teia poko­nała połowę pomo­stu, idąc za Star­cem z powro­tem do Chro­me­rii,
kiedy zoba­czyła Czar­no­gwar­dzi­stów sto­ją­cych na poste­runku. Albo ich nie
było, gdy tu szła, albo się scho­wali. Przy­ja­ciele! Towa­rzy­sze! Pomo­gła
im powie­dzieć i…


Zasa­lu­to­wali Star­cowi, gdy się zbli­żył.


Nie był to czar­no­gwar­dyj­ski salut, lecz bra­xiań­ski.


Teia zatrzy­mała się gwał­tow­nie. To byli jego ludzie.


Sta­rzec wie­dział, że musiała tu zejść. W końcu sam roz­ka­zał jej wejść na
pokład statku. To zna­czyło, że Czar­no­gwar­dzi­ści stali tu ze względu na
nią, a nie na niego.


Zna­leźli się tutaj na wypa­dek, gdyby zde­cy­do­wała się sprze­ci­wić i nie
wejść na pokład.


A to zna­czyło, że muszą być pod­czer­woni. Sta­rzec nikomu nie ufał, a już
na pewno nie swoim pra­wie nie­wi­dzial­nym zabój­com. Nie był męż­czy­zną –
tudzież kobietą, Teia na­dal nie miała pew­no­ści – który zaostrzyłby
klingę jak brzy­twę i dał sobie pode­rżnąć nią gar­dło.


Teii zaci­snęło się serce i okla­pła jak zady­szana gazela w cier­pli­wym
uści­sku lwich łap.


Zakon nie wie­dział, że teraz potra­fiła pora­dzić sobie z pod­czer­wo­nymi za
pomocą odpo­wied­nio gęstej chmury parylu, ale ranek był wietrzny i jeden
podmuch wia­tru ozna­czałby jej śmierć.


Próba omi­nię­cia zdraj­ców z Czar­nej Gwar­dii byłaby ogrom­nie ryzy­kowna.


A Gavin zagi­nąłby na morzu w związku z despe­racką misją, z którą wysy­łał
go Sta­rzec. I nawet gdyby Teia prze­szła nie­zau­wa­żona obok straż­ni­ków,
ile czasu minę­łoby, zanim dotar­łaby do Kar­ris? Ile czasu minę­łoby, zanim
zosta­łyby same, żeby Teia mogła jej powie­dzieć całą prawdę?


Jak Kar­ris mogłaby zmo­bi­li­zo­wać śli­zga­cze, nie wyda­jąc Teii? Teia
wie­działa, że oprócz tej dwójki są także inni zdrajcy w Czar­nej Gwar­dii.


Jakie plany awa­ryjne miał na podo­rę­dziu Sta­rzec, na wypa­dek gdyby Gavin
został ura­to­wany?


Nie pozwo­liłby, żeby odbili go żywego, prawda? Oczy­wi­ście, że nie. Gavin
go widział, sły­szał jego głos.


Musiało ist­nieć jakieś roz­wią­za­nie, kiedy to Teia zro­bi­łaby wszystko,
jak należy, i unik­nęła kata­strofy, ale stała jak spa­ra­li­żo­wana. Jeśli
Gavin odpły­nie na tym statku bez niej, jej ojciec umrze.


Znowu cał­kiem poważ­nie roz­wa­żam, czy nie wypeł­nić roz­kazu.


Żołą­dek napeł­nił jej się zgrozą i mdło­ściami.


Wró­ciła do statku jak w tran­sie i weszła po tra­pie, jakby w butach miała
ołów.


Nie było wyj­ścia. Jej myśli o prze­ciw­sta­wie­niu się wytrzy­mały mniej niż
dwie minuty.


Gavin Guile stał na śród­o­krę­ciu. Kapi­tan zdej­mo­wał z niego łań­cu­chy.


Teia wzdry­gnęła się z instynk­towną odrazą nie­wol­nicy na widok kaj­dan.
Spoj­rzała na jego nad­garstki, szu­ka­jąc otarć, tak jak inna kobieta
mogłaby instynk­tow­nie spoj­rzeć na palce męż­czy­zny, szu­ka­jąc obrączki.
Niczego nie zauwa­żyła.


Gdzie­kol­wiek trzy­mano Gavina Guile, nie był zakuty. Inna moż­li­wość – że
nie szar­pał się w oko­wach – była nie do pomy­śle­nia. Każdy wal­czy z łań­cu­chami. Więk­szość, tak jak Teia, pod­daje się po paru ranach. A kiedy
wła­sna matka zakuwa cię w łań­cu­chy, myślisz, że może na nie zasłu­ży­łeś.


Ku wła­snemu wsty­dowi Teia nie miała nawet blizn na nad­garst­kach.


Myśl o tym przy­wo­łała obraz Żela­znej Pię­ści w tam­tym potwor­nym pokoju
nad kałużą krwi wła­snej sio­stry, którą Teia dopiero co zabiła. Żela­zna
Pięść, który napeł­niony gnie­wem i bólem wyrwał łań­cu­chy ze ściany. Tyle
że nawet on ich nie zerwał, prawda?


Nikt nie jest w sta­nie zerwać łań­cu­chów, Teio. Możesz tylko grzecz­nie
popro­sić, żeby cię od nich uwol­niono. Po tym, jak już zro­bisz, co ci
każą.


Nie wie­działa, co robić. Powinna zejść pod pokład. Ukryć się, jak jej
kazano, dopóki nie znajdą się daleko na morzu. Wypeł­niać pole­ce­nia. Tak
dłu­gie utrzy­my­wa­nie nie­wi­dzial­no­ści to spory wysi­łek, zwłasz­cza pod
gołym nie­bem, w świe­tle, które nara­stało z każdą minutą, gdy słońce
muskało hory­zont. Nie mogła jed­nak zmu­sić się do zej­ścia.


Pry­zmat zawsze był uoso­bie­niem maje­statu, męsko­ści, mocy. Sły­szała, jak
inni Czar­no­gwar­dzi­ści mówią ści­szo­nym gło­sem: „Cokol­wiek jesz­cze
zro­bimy, cokol­wiek się sta­nie, będziemy Czar­no­gwar­dzi­stami z cza­sów
Gavina Guile”. Był czło­wie­kiem, który został cesa­rzem i rze­czy­wi­ście na
to zasłu­gi­wał.


Widok Zymuna szy­ku­ją­cego się, żeby zająć jego miej­sce, w bole­sny spo­sób
uświa­do­mił Teii, jak rzadko coś takiego się zda­rza. Gavin spra­wiał, że
wie­rzyło się w Wielki Łań­cuch – że pewni ludzie naprawdę znaj­dują się o krok od Orho­lama, że zostali stwo­rzeni z zasad­ni­czo innego budulca niż
pozo­stali.


Jed­nakże czło­wiek przed nią bez mała zada­wał kłam wszyst­kim tym
prze­ko­na­niom. Wymi­ze­ro­wany, żało­sny, chory, w nie­chluj­nych ubra­niach na
ciele tak oble­pio­nym bru­dem, że wyda­wało się, że kąpiel zabru­dzi­łaby
jedy­nie wodę, nie oczy­ściw­szy czło­wieka. Musiał stra­cić tyle na wadze,
co Kip pod­czas pobytu w Chro­me­rii, tyle że Gavin nie miał z czego
tra­cić.


Dostrze­gła jed­nak prze­błysk daw­nej cha­ry­zmy Gavina jak błysk słońca na
dale­kiej latarni mor­skiej, gdy pokrę­cił głową, sły­sząc jakieś słowa
kapi­tana Arty­le­rzy­sty, i posłał mu krzywy uśmiech.


– „Nie­wart funta kuła­ków?”. Na obwi­słe sutki Orho­lama, czło­wieku, ni­gdy
się nie zmie­niaj – powie­dział do Arty­le­rzy­sty.


Ten typowy dla Guile’ów uśmiech, który Teia tak dobrze znała w wyko­na­niu
jego syna, zdra­dził brak kła. Gavin miał go przed uwię­zie­niem. Ten widok
spra­wił, że Teia dotknęła swo­jego, wciąż obo­la­łego po zabie­gach
pry­wat­nego kon­sy­lia­rza Kar­ris.


I nie bra­ko­wało mu wcze­śniej oka. Teraz Gavin nosił na lewym oczo­dole
prze­pa­skę z nie­po­ko­ją­cym czar­nym klej­no­tem. Arty­le­rzy­sta wziął wła­śnie
od niego czarny miecz, tro­skli­wie zawi­nął w mate­riał i oddał ner­wo­wemu
żegla­rzowi, żeby zaniósł go pod pokład.


– A skoro już mowa o zmia­nie, ty powi­nie­neś nieco się zmie­nić –
powie­dział Arty­le­rzy­sta. – Nie, nie, wiesz, żem nie jest reli­gijny.
Zna­czy, oczy­wi­ście, że kła­niam się Dzie­wię­ciu Paniom i mor­skim wiedź­mom,
i że plu­jemy sobie po przy­ja­ciel­sku w twarz z Ceres… – Splu­nął do
wody. – Ty zwię­dła, zapiasz­czona, stara pindo… I natu­ral­nie uchy­lam
sza­po­klo­aka Bore­ali­sowi, Arc­tu­ru­sowi i Suce od Sztor­mów, ale to słony
roz­są­dek w przy­padku czło­wieka mojej pro­fe­sji. Nie mówi­łem meto…
mato… meta­fa­ta­mor­ga­nicz­nie. Mia­łem na myśli twoje szmaty. Szaty?
Widzisz? Pró­buję mówić do was świę­tosz­ków i aż mi ryj od tego koł­kiem
wykręca. Zmień por­tki, czło­wieku. Cuch­niesz pod niskie nie­biosa. Mydło,
szmata i wia­dro, aż będziesz błysz­czeć, jakby cię pole­ro­wano tak czę­sto
jak łono two­jej mamuśki. Jedyna gor­sza rzecz od żegla­rza, co capi, to
książę, co capi.


– Ści­śle rzecz bio­rąc, to jestem cesa­rzem.


– To dwie gor­sze rze­czy. Tak czy siak, nasz wspólny kont­fra­ter, jego­mość
w opoń­czy, chce, żeby ta blado-złota ślicz­notka wypły­nęła przed dru­gim
dzwo­nem. Ale wia­domo, trzeba pewne rze­czy zro­bić, pewne rze­czy
spraw­dzić. Sko­pać dupę zało­dze. No to się ogar­nij do czy­sta, zanim
zej­dziesz pod pokład. Moja nowa dziew­czynka zasłu­guje na to co
naj­lep­sze. Każę przy­nieść ci czy­ste łachy.


– Tak naprawdę to te rze­czy są nowe. Hojny gość. Nie dość, że zafun­do­wał
mi głód, wię­zie­nie i czarną śliwę, to jesz­cze nowe ubra­nie. Widzisz…


Kapi­tan rzu­cił mu bez­na­miętne, nie­bez­pieczne spoj­rze­nie.


– Wydzie­lają mia­zmaty. Cuchną pechem. Złóż je ład­nie i zostaw w por­cie.
Masz pięć minut.


Gavin ski­nął posłusz­nie głową, ale Teia widziała, że try­biki obra­cają
się w jego gło­wie rów­nie szybko jak u Kipa: zatem poka­zano mi moje
miej­sce. W porządku… kapi­ta­nie.


– To tylko żart. Drobny żar­cik. Czarna śliwa. Mniej­sza z tym –
wymam­ro­tał.


– Zno­śni żegla­rze, ta gro­madka, ale wszystko z Zakonu – powie­dział
kapi­tan, zer­ka­jąc na kobiety i męż­czyzn uwi­ja­ją­cych się przy swo­jej
robo­cie.


– O, świet­nie. Od razu mi ulżyło, że ska­zuję ich na nie­unik­nioną śmierć
– odparł Gavin. – Umyję się, zanim zejdę pod pokład.


– Byle nie pró­buj ucie­kać.


– Nie­stety ucieczka raczej mi nie grozi – odparł Gavin z wymu­szoną
weso­ło­ścią.


Rze­czy­wi­ście, wyglą­dał jakby led­wie trzy­mał się na nogach. Kiedy jed­nak
kapi­tan Arty­le­rzy­sta odszedł, Gavin Guile wszedł na kasz­tel rufowy
scho­dami i wziął podane mu wia­dro i gąbkę.


Teia obser­wo­wała go nie­wi­dzialna. Powinna scho­wać się pod pokład, zejść
z drogi uwi­ja­ją­cym się przy pracy żegla­rzom. Była nie­wi­dzialna, ale nie
bez­cie­le­sna, a jej obec­ność powinna pozo­stać tajem­nicą, dopóki
przy­naj­mniej nie wypłyną na morze. Nie znio­słaby jed­nak na razie
zamknię­cia sam na sam z nie­na­wi­ścią do sie­bie.


Nic dziw­nego, że Sta­rzec nie powie­dział jej, kto jest jej celem. Jeśli
wąt­pił choćby odro­binę w jej lojal­ność, to nie mógł tego zro­bić. I nic
dziw­nego, że uznał, że ten mord sprawi jej ból – nie dla­tego, że uwa­żał,
iż łączy ją szcze­gólna oso­bi­sta więź z Gavi­nem Guile, po pro­stu była
Czar­no­gwar­dzistką. Całe jej życie było pod­po­rząd­ko­wane zada­niu
chro­nie­nia Pry­zmata, to było jej powo­ła­nie. Zawsze chciała słu­żyć w Czar­nej Gwar­dii, a to mor­der­stwo będzie zdradą samej istoty roli
Czar­no­gwar­dzistki.


Ten ból uczyni ją Cie­niem. Teią Sharp.


Tyle że Gavin Guile nie był po pro­stu Pry­zma­tem, prawda? Nie był po
pro­stu mario­net­ko­wym cesa­rzem ani nawet dobrym czło­wie­kiem. Był ojcem
Kipa. Mężem Kar­ris. Dla Czar­no­gwar­dzi­stów, któ­rzy na­dal szu­kali go na
morzu i w Sied­miu Satra­piach, zapra­co­wał na Imię, na przy­do­mek
„Pro­ma­chos”, co zna­czyło „Ten, Który Idzie Wal­czyć Przed Nami”. Obraz,
który się z tym koja­rzył, to grot włóczni, męż­czy­zna, który bie­gnie do
walki, który dowo­dzi ata­kiem i sam ni­gdy nie cofa się przed ryzy­kiem, o jakie prosi innych.


Mój ojciec za ojca Kipa.


Mój ojciec jest nikim. Gavin Guile to czło­wiek, który wstrząsa histo­rią.


A jed­nak mój ojciec…


Żegla­rze krę­cili się wokół, spraw­dzali po raz drugi węzły, zanim
przyj­dzie kapi­tan, by się upew­nić, że wszystko wygląda, jak należy.
Uska­ku­jąc przed uwi­ja­ją­cymi się ludźmi, weszła na kasz­tel rufowy.


Gavin nie tra­cił czasu. Roze­brał się do naga i szo­ro­wał ener­gicz­nie ręce
i pierś, aż skóra mu poczer­wie­niała, a woda try­skała na wszyst­kie
strony.


Teia zdała sobie sprawę, że nie jest zaże­no­wana jego nago­ścią. Może
dla­tego, że wyglą­dał na cho­rego i tak bar­dzo przy­ga­sła jego kie­dyś
roz­pa­lona niczym słońce chwała, że teraz tylko mu współ­czuła. Może to
dla­tego, że mając nie­spełna osiem­na­ście lat i ni­gdy nie wylą­do­waw­szy w ramio­nach męż­czy­zny, widziała w parylu tylu nagich ludzi, że gołe ciało
nic dla niej nie zna­czyło. A może dla­tego, że musiała go zabić i nie
mogła pozwo­lić, żeby cel stał się dla niej w pełni czło­wie­kiem. Cel był
mię­sem i krwią, odde­chem, który trzeba uci­szyć, nie ojcem, kochan­kiem
czy przy­wódcą, któ­rego można podzi­wiać.


Mimo to rok temu zawsty­dzi­łaby się.


Teraz była inna. Lep­sza.


– Podasz mi brzy­twę? – popro­sił Gavin. – Ta broda.


Teia rozej­rzała się po kasz­telu rufo­wym, żeby zoba­czyć, do kogo Gavin
mówi. Nikogo tam nie było. Wszy­scy pobli­scy żegla­rze znik­nęli.


– Jestem obdarty, pobity i na wpół ślepy, przy­gnę­biony i wyczer­pany, ale
nie jestem głu­chy.


Teia poru­szała się nie­mal cał­ko­wi­cie bez­sze­lest­nie.


– I wdep­ną­łeś w kro­plę wody – przy­znał Gavin. Uśmiech­nął się zna­cząco,
jakby wie­dział, że jego życiu zagraża nie­bez­pie­czeń­stwo, ale zwy­czaj­nie
się tym nie przej­mo­wał. – Który to migo­tliwy płaszcz?


– Lis – odparła Teia, przy­zna­jąc się do porażki. – Skąd…


– Lis? Ten spa­lił się na popiół. To zna­czy, że jesteś nowa. Niska. I sądząc po gło­sie jesteś kobietą. Dla kogo pra­cu­jesz?


– Przy­słano mnie, żebym cię zabiła. Oczy­wi­ście po tym, jak wyko­nasz to,
co zgo­dzi­łeś się zro­bić.


– Czyli sam Zakon? – zapy­tał Gavin, wciąż szo­ru­jąc twarz i szyję. Pra­wie
nie poru­szał ustami i nie patrzył w jej kie­runku, mam­ro­tał, żeby jego
głos się nie niósł. Nie był głupi, ten Gavin Guile. – Ist­nieje w końcu
wię­cej niż jedna grupa, która pra­gnie mojej śmierci. Cho­ciaż pew­nie
nie­któ­rzy z nich mogliby wyna­jąć Zakon…


– Pra­cuję dla Zakonu. Na ile się orien­tuję, wszy­scy inni uwa­żają, że już
nie żyjesz.


Teia nie była pewna, dla­czego to powie­działa. Pra­co­wała dla Zakonu? Nie,
prze­cież na­dal jesz­cze nie pod­jęła decy­zji, prawda? Dla­czego nie
powie­działa naj­pierw, że pra­cuje dla Chro­me­rii? Czemu nie skła­mać i nie
dać mu nadziei? Wyglą­dał na kogoś, komu by się przy­dała.


– To wystar­czy, żeby czło­wiek zaczął się zasta­na­wiać, co? – powie­dział
Gavin, bio­rąc brzy­twę i zaczy­na­jąc się golić. Nawet nie prze­szło mu
przez myśl, żeby zaata­ko­wać ją tym małym ostrzem; może był tak słaby, że
odrzu­cił już sam pomysł. – Sama rozu­miesz: źli goście, któ­rzy cię
zdra­dzają po tym, jak szan­ta­żem zmu­szą cię do współ­pracy… Co potem?


– To rze­czy­wi­ście brzmi kiep­sko – przy­znała Teia.


– No dobrze. Jesteś podwójną agentką czy po pro­stu masz wąt­pli­wo­ści?


– Co? Dla­czego zada­jesz mi takie pyta­nie?


– Bo roz­ma­wiamy. – Spraw­dził gład­kość policz­ków ręką, a potem odło­żył
brzy­twę dalej od sie­bie, niż to było konieczne. – Gdy­byś cał­kiem do nich
nale­żała, nie byłoby powodu, żebyś pode­szła do mnie parę minut przed
odpły­nię­ciem, kiedy jesz­cze możesz zmie­nić zda­nie. Teraz zostało jesz­cze
mniej czasu. Musisz pod­jąć decy­zję. Trudno jest prze­ciw­sta­wić się
Zako­nowi, kiedy już się zoba­czyło, co potrafi. – Potarł gąbką pachę, a potem ją obwą­chał. Zmarsz­czył nos i zakasz­lał.


– Jestem podwójną agentką – powie­działa.


Dla­czego powie­dze­nie mu tego było dla niej takie trudne?


– I musisz bar­dzo dbać o swoją przy­krywkę, skoro gotowa jesteś zabić
Pry­zmata, byle jej nie stra­cić.


– Uwa­żasz, że już pod­ję­łam decy­zję – ziry­to­wała się.


– Adra­steia! – szep­nął trium­fal­nie. – Part­nerka Kipa z Czar­nej Gwar­dii.
Wie­dzia­łem, że znam ten głos.


Miała wra­że­nie, że nie wypo­wie­działa w obec­no­ści Gavina Guile wię­cej niż
dwóch zdań. A on zapa­mię­tał jej głos? Do licha. Ten facet nie bez powodu
był legendą.


– Mają mojego ojca – powie­działa.


Nie bar­dzo wie­działa, dla­czego to wyznała.


Minęło dużo czasu, odkąd miała z kim poroz­ma­wiać. Kar­ris sta­no­wiła
naj­bliż­szy odpo­wied­nik powier­nicy, a była tak naprawdę jej
zwierzch­niczką. Przy­ja­zną zwierzch­niczką, ale nie przy­ja­ciółką. Nie w takich cza­sach.


A może nie bez powodu tak wielu ludzi spo­wia­dało się temu czło­wie­kowi.


– Ach – mruk­nął Gavin, poj­mu­jąc. Potarł drugą pachę. – Czyli te zbiry,
które strzegą przej­ścia do Chro­me­rii są pod­czer­wone. Pil­nują, żebyś na
pewno odpły­nęła.


– Mogę ich zała­twić. Praw­do­po­dob­nie.


– Całą czwórkę? – zapy­tał z roz­ba­wie­niem.


Czwórkę? Widziała tylko dwóch.


– Dwóch, nim pozo­stali zaata­kują…? – Na końcu wybrzmiało nieme „być
może”, któ­rego nie­na­wi­dziła.


Jestem podwójną agentką. Można by się spo­dzie­wać, że będę lepiej kła­mać.


– A wtedy wszy­scy na statku dołą­czą do walki – powie­dział Gavin. – Nie
po naszej stro­nie, na wypa­dek gdy­byś nabrała nadziei.


– A gdy­by­śmy wysko­czyli w ostat­niej chwili? Potrzeba chwili, żeby
zawró­cić stat­kiem… i nawet jeśli parę osób sko­czy do wody za nami, to
będziemy mieli sporą prze­wagę. – Prze­ma­wiała jed­nak przez nią
despe­ra­cja.


Gavin nie odpo­wie­dział. Spoj­rzał na wscho­dzące słońce. Trząsł się z wysiłku po szo­ro­wa­niu nóg. Skok z roz­pędu za burtę, kiedy musiałby
jesz­cze wymi­nąć kto wie ilu żegla­rzy?


Nie był w sta­nie nawet biec. Z pew­no­ścią nie był w sta­nie wal­czyć.


– A gdy­bym… A gdy­bym miała drugi płaszcz? Zdo­łał­byś…?


Gavin Guile potra­fił kie­dyś krze­sać wszystko to, co inni. Może on też
odkrył roz­pro­szoną chmurę parylu dość grubą, żeby zmy­lić pod­czer­wo­nych.


On jed­nak pokrę­cił głową.


– Tylko sobie teo­re­ty­zo­wa­łem. Tak czy ina­czej, nie mogę z tobą uciec.


Teia nie zdo­ła­łaby w poje­dynkę zała­twić czte­rech męż­czyzn, pró­bu­jąc
jed­no­cze­śnie osła­niać Gavina. Cała czwórka była z Czar­nej Gwar­dii czy
tylko dwójka?


Co mia­łaby zro­bić? Spró­bo­wać prze­nieść go i utrzy­mać w nie­wi­dzial­no­ści,
a potem samej wal­czyć z czte­rema męż­czy­znami? Uzbro­jo­nymi w musz­kiety?


– Piękny, prawda? – powie­dział Gavin Guile, patrząc na wschód słońca. –
Nie widzę kolo­rów. Ośle­pia­jący Nóż mi to ode­brał, a ja, głu­piec, przez
długi czas prze­kli­na­łem każdy nowy świt z powodu piękna, które
pamię­ta­łem, a któ­rego nie mogłem już widzieć. Zamiast tego powi­nie­nem
był bło­go­sła­wić jutrzenkę za piękno, jakie uka­zuje wszyst­kim innym bez
względu na moją wła­sną ułom­ność. Powi­nie­nem był bło­go­sła­wić Orho­lama za
pamięć, jaką mi dał, która pozwala mi ide­al­nie odma­lo­wać w umy­śle
tysiące odcieni i barw let­niego świtu. Byłem nie­wdzięcz­ni­kiem.


– Potrze­bu­jemy cię – powie­działa Teia. – Ja cię potrze­buję. Nie zdo­łam
ich powstrzy­mać.


– Zdo­łasz im się wymknąć? Zdo­łasz uciec w poje­dynkę?


– Pary­lowa chmura. Działa na pod­czer­wień, nawet na sam paryl, jeśli
jesteś dosta­tecz­nie dobry i nie wieje.


– Zabawne. Ni­gdy nie zawra­ca­łem sobie głowy pary­lem. Wszy­scy powta­rzali,
że jest bez­u­ży­teczny, i zawsze bolały mnie oczy po tym, jak się nim
bawi­łem. Oczy­wi­ście nie wie­dzia­łem wtedy o jego praw­dzi­wym zasto­so­wa­niu.
A teraz… Migo­tliwe Płasz­cze. Magiczne mie­cze. Zupeł­nie jak­bym pożył
dosta­tecz­nie długo, żeby zoba­czyć, jak oży­wają wszyst­kie opo­wie­ści,
które sły­sza­łem jako dziecko. Bra­kuje mi jesz­cze tylko smoka. – Urwał. –
Cho­ciaż jak się nad tym zasta­no­wię, to żad­nych smo­ków. Myślę, że
świet­nie sobie pora­dzimy bez smo­ków.


Wcią­gnął nowe spodnie. Wło­żył luźną tunikę.


– Powiedz Kar­ris, że żyję. Powiedz jej… Powiedz, żeby dała mi
dwa­na­ście mie­sięcy, zanim wyj­dzie za mąż za jakie­goś innego far­tow­nego
łaj­daka. Do tego czasu albo wrócę, albo nie wrócę już ni­gdy. Idź, ratuj
ojca.


– Nie mogę – powie­działa Teia. – Ukryli go. Nie zdo­łam go zna­leźć.
Wszyst­kie cele Zakonu roz­miesz­czono osob…


Prze­rwał im kapi­tan Arty­le­rzy­sta, który wyszedł spod pokładu.


– To kwe­stia siły woli, Adra­steio – powie­dział Gavin. – Złap jedną
nitkę, którą zdo­łasz się­gnąć, i cią­gnij, aż cała tka­nina się spruje.


– To nie takie pro­ste. Oni…


– A jeśli nie możesz ura­to­wać ojca, to zatruj stud­nię. Wyrwij ich z korze­niami. I za każ­dym razem, kiedy twoje serce będzie się skła­niało do
lito­ści, jeśli kochasz ojca, przy­po­mnij sobie każdą odro­binę miło­ści,
jaką żywisz dla bie­daka i dopil­nuj, żeby już ni­gdy wię­cej nie wykra­dli i nie zamor­do­wali ojca żad­nej dziew­czynki.


Zady­go­tała z nagłej wście­kło­ści, że mógł wąt­pić w jej miłość. Zim­nej i roz­ża­rzo­nej, zacie­kłej, bez­sil­nej i skie­ro­wa­nej w abso­lut­nie
nie­wła­ści­wym kie­runku wście­kło­ści.


– Ten dodat­kowy płaszcz… Chcesz go? – zapy­tała bez­na­mięt­nie.


– Czy ja ci wyglą­dam na typa prze­my­ka­ją­cego w kap­tu­rze? Nie. To, co mnie
czeka, nie wymaga wybie­gów.


– Chcesz, żebym coś jesz­cze jej powtó­rzyła? O ile w ogóle to zro­bię.


– To mój ojciec porwał mnie i uwię­ził – powie­dział. – Kar­ris zapyta.
Myślał jed­nak, że zwa­rio­wa­łem, kiedy to zro­bił. Wie­rzył, że ratuje
satra­pie. Nie żywię do niego urazy. Nie powinna z nim wal­czyć. Ją też
zabije, jeśli uzna, że musi.


– W porządku, chłopcy! – krzyk­nął Arty­le­rzy­sta, wcho­dząc do połowy
scho­dów, które pro­wa­dziły na kasz­tel rufowy; zmie­rzał do koła ste­ro­wego
i zwra­cał się do żegla­rzy. – Za chwilę poże­glu­jemy ku legen­dzie… albo
hań­bie!


– To nie są anto­nimy – mruk­nął pod nosem Gavin.


– Cze­kaj – ode­zwała się Teia, obmy­śla­jąc kurs mię­dzy uwi­ja­ją­cymi się
ludźmi, żeby wró­cić na nabrzeże. – Dla­czego twój ojciec współ­pra­cuje z Zako­nem?


– Och, nie współ­pra­cuje z Zako­nem. W każ­dym razie nie w tej spra­wie –
wymam­ro­tał Gavin do pokładu, gdy skła­dał stare ubra­nie. – To wszystko
robota… – Urwał, zanim wypo­wie­działby imię; a przy­naj­mniej tak to
wyglą­dało. – Two­jego sta­ruszka, nie mojego. Andross potrze­buje
Ośle­pia­ją­cego Noża, żeby stwo­rzyć nowego Pry­zmata. Kolejny dosko­nały
powód, dla któ­rego nie mogę opu­ścić tego statku. Ze mnie nie ma żad­nego
pożytku, z Noża wręcz prze­ciw­nie. Muszę spró­bo­wać go ura­to­wać.


– Sta­ruszka? – powtó­rzyła Teia. – Chcesz powie­dzieć, że wiesz, kim jest
Sta­rzec?


– Chciał­bym ci powie­dzieć, ale wtedy, nawet gdy­bym tylko to zasu­ge­ro­wał,
ten kamień… – popu­kał w czarny klej­not na prze­pa­sce i skrzy­wił się,
jakby to zabo­lało bar­dziej, niż się spo­dzie­wał – …wbije mi się w mózg.
Paskudna magia albo bar­dzo przy­zwo­ity blef, ale nie jestem tak
zde­spe­ro­wany, żeby już teraz spraw­dzać karty. Poza tym powie­dze­nie ci
mia­łoby sens tylko wtedy, gdy­byś teraz wró­ciła. Myśla­łem, że zamie­rzasz
mnie zabić. Twój ojciec za mnie. Przy­zwo­ita wymiana, jeśli był cho­ciaż
względ­nie porząd­nym jego­mo­ściem. Oczy­wi­ście jeśli popły­niesz z nami,
naj­pew­niej zgi­niesz z nami wszyst­kimi pod­czas tej ska­za­nej na
nie­po­wo­dze­nie misji. Cho­ciaż może Zakon dotrzyma słowa? Oczy­wi­ście mnie
okła­mali i zamie­rzają zdra­dzić, ale… Cóż, czło­wie­kowi zostaje tylko
nadzieja.


– Albo walka – odparła Teia.


Nie wie­działa, czy się z nim sprze­cza, czy wła­ści­wie zga­dza.


Prze­klęci Guile’owie, zawsze namo­tają czło­wie­kowi w gło­wie.


Mimo to nie ruszyła się z miej­sca.


– Robisz na mnie wra­że­nie osoby, która nie jest skłonna do ucieczki.
Pyta­nie tylko: który kie­ru­nek w tej chwili ozna­cza ucieczkę? – zapy­tał
Gavin, śmie­jąc się do sie­bie. Ogar­nął go nie­bez­pieczny nastrój, jakby
był o krok od zro­bie­nia cze­goś nie­zwy­kle pochop­nego.


Z ewi­dent­nym wysił­kiem wypro­sto­wał się i spoj­rzał na wzno­szącą się nad
nimi Wieżę Pry­zmata, jak czło­wiek, który ni­gdy wię­cej jej nie zoba­czy.


– Jeśli o mnie cho­dzi, to koniec – powie­dział gło­śno do żegla­rzy.


Miał na myśli kąpiel.


– Wcią­gnąć cumy! – krzyk­nął Arty­le­rzy­sta, pod­cho­dząc do kasz­telu
rufo­wego. – Pod­nieść trap! Wio­śla­rze w goto­wo­ści! – A potem obró­cił się
nagle i spoj­rzał ostro na Gavina. – Guile! Widzę, co kom­bi­nu­jesz!


Teii krew ścięła się w żyłach.


Arty­le­rzy­sta pogro­ził mu pal­cem.


– Śliwa. Dał ci śliwę, zna­czy ten czarny kamień. Zabawne. Potrze­bo­wa­łem
chwili. Zapo­mnia­łem, jaki jesteś. Zawsze lubi­łem tę twoją migo­tli­wość.


Gavin posłał mu wymu­szony uśmiech i ski­nął głową. A pod nosem
powie­dział:


– Czas podej­muje za nią tchórz­liwą decy­zję.


– „Migo­tli­wość”, nie, to nie tak – burk­nął Arty­le­rzy­sta. – Migo­tliwy
dow­cip. Ścięty błysk… Psia­krew…!


Odcze­ka­nie jesz­cze kilku sekund ozna­czało zaufa­nie Zako­nowi. To
zna­czyło, że zwiąże się z nimi cał­ko­wi­cie. Że będzie im poma­gać. Że
będzie robiła złe rze­czy. Że będzie miała nadzieję na dobroć, którą
okaże jej zły czło­wiek.


Za jaką idiotkę oni mnie biorą?


Byłam dość głu­pia, żeby wsiąść na ten sta­tek.


Fakt. Ale nie jestem tak głu­pia, żeby na nim zostać.


– Cięty dow­cip! – Arty­le­rzy­sta aż zapiał. – Ha!


Teia oto­czyła się pary­lową chmurą, wsko­czyła na reling, prze­bie­gła nim
do śród­o­krę­cia, prze­ska­ku­jąc nad dło­nią Arty­le­rzy­sty na ozdobną gałkę,
kiedy jego bro­data, potar­gana głowa zako­ły­sała się pod nią, bo zaczął
wspi­nać się scho­dami.


Opa­dła na pokład, prze­bie­gła, klu­cząc mię­dzy żegla­rzami, minęła dwóch
męż­czyzn pod­no­szą­cych trap. Sko­czyła roz­pę­dzona…


…i nie miała szansy dole­cieć. Jej stopy wylą­dują kawa­łe­czek od
kra­wę­dzi nabrzeża.


Unio­sła stopy, pod­ku­liła kolana, jakby robiła głę­boki przy­siad, i led­wie
udało jej się poko­nać odle­głość, ale w takiej pozy­cji nie miała szansy
zła­go­dzić ude­rze­nia przy lądo­wa­niu. Prze­ko­zioł­ko­wała bez­ład­nie i led­wie
zdo­łała mach­nąć połami pele­ryny, żeby się przy­kryć i spo­wić znowu
chmurą, kiedy się już zatrzy­mała.


Jeden z żegla­rzy Zakonu, który uno­sił trap, zamarł i spoj­rzał dokład­nie
w to miej­sce, w któ­rym Teia się znaj­do­wała. Uniósł rękę, żeby osło­nić
oczy, a Teia zorien­to­wała się, że sko­czyła dokład­nie mię­dzy nim a wscho­dzą­cym słoń­cem – co mogło być albo genial­nym, albo naj­gor­szym na
świe­cie zagra­niem. Dowolna część jej ciała, jaka mogła się odsło­nić,
rzu­ci­łaby cień dokład­nie na jego twarz. Z dru­giej strony teraz patrzył
dokład­nie pod świa­tło.


Żeglarz po dru­giej stro­nie cięż­kiego trapu zer­k­nął na niego wyraź­nie
poiry­to­wany prze­rwą w pracy.


– Zamie­rzasz, kurna, pomóc mi, kurna, wcią­gnąć ten, kurna, trap, ty
złaj­da­czony gów­no­ja­dzie?


Męż­czy­zna znowu rozej­rzał się po nabrzeżu skon­ster­no­wany, ale potem
odpo­wie­dział:


– Nie można przez jedną, kurna, chwilę poroz­ko­szo­wać się wscho­dem
słońca? Ty i ten twój zafaj­dany ryj musi­cie popsuć każdą wysu­bla­mo­waną
chwilę.


– Zaraz ci obla­muję ryło, jak nie weź­miesz się do roboty.


– Weźże ode­tchnij chwilę przez ten świń­ski ryj na swoim krzy­wym pysku,
co? To wschód słońca.


– Oko Orho­lama wstaje. Prze­klnij je, jak należy.


– Ty przy­ciężki, hipo­kre­tyń­ski…


– Przy­ciężki?! To ty łazisz ciężko jak krowa, ty spo­wol­niały synu
pusz­czal­skiej matki…


– Nie mów tak o naszej mamusi. Gdyby była wierna tacie, to cie­bie by tu
nie było. I nie o takim cię­ża­rze mówi­łem, ale co ty tam możesz…


Teii umknęła reszta wypo­wie­dzi, kiedy do burty pod­szedł męż­czy­zna z dłu­gim drą­giem i zaczął odpy­chać sta­tek od nabrzeża, żeby nie­wol­nicy pod
pokła­dem mogli wysu­nąć wio­sła.


Patrzyła, jak odle­głość mię­dzy nią a posłu­szeń­stwem rośnie, aż wresz­cie
nie dałoby się już jej poko­nać.


Stało się.


Roz­kaz Starca był tym rodza­jem ulti­ma­tum, które decy­duje o całym
świe­cie: zamor­duj Gavina i stań się naprawdę jed­nym z nas, a wtedy
dosta­niesz wszystko, czego pra­gnę­łaś. W prze­ciw­nym wypadku…


Wybie­ram „prze­ciwny wypa­dek”.


Z jakie­goś powodu, któ­rego Teia nie potra­fiła pojąć i w któ­rym nie
widziała naj­mniej­szego sensu, z serca spadł jej cię­żar i poczuła dziwną
lek­kość.


Na razie zawio­dła przy każ­dej pró­bie prze­ciw­sta­wie­nia się Zako­nowi.
Wię­cej jed­nak nie zawie­dzie.


Wypro­sto­wała się i zebrała wszyst­kie siły. Sta­rzec będzie spo­dzie­wał
się, że wyje­chała na co naj­mniej pół­tora mie­siąca, jeśli nie na dwa razy
dłu­żej.


Zakon nie miał jesz­cze wła­snych śli­zga­czy, co ozna­czało, że minie co
naj­mniej sześć tygo­dni, zanim kto­kol­wiek będzie mógł wró­cić z infor­ma­cją
o jej nie­obec­no­ści, a co za tym idzie o jej nie­po­słu­szeń­stwie.


Nie mogła powie­dzieć dowódcy ani nawet swoim przy­ja­cio­łom, że żyje, bo
ktoś mógłby ją zdra­dzić albo wyga­dać się przy kimś, kto by ją zdra­dził.
Musi więc stać się duchem, poru­szać się nie­wi­dzialna w świe­cie ludzi,
nie zosta­wia­jąc za sobą niczego poza zgrozą i śmier­cią.


Kiedy Kar­ris wyzna­czyła Teii zada­nie prze­nik­nię­cia do Zakonu Zła­ma­nego
Oka, pra­gnęła cał­ko­wi­cie znisz­czyć tę orga­ni­za­cję, żeby nie była już w sta­nie znie­wa­lać ludzi, szan­ta­żo­wać i mor­do­wać. Teia zawsze rozu­miała,
że jej misja jest ważna, ale teraz zyskała oso­bi­sty wymiar.


Miała sześć tygo­dni.


Sześć tygo­dni, żeby zna­leźć kogoś z Zakonu Zła­ma­nego Oka, pójść za tą
nitką do przy­wódz­twa, co z kolei da jej dostęp do tego, czego
potrze­bo­wała: doku­men­tów. Nawet jeśli jeden przy­wódca mógł nauczyć się
na pamięć listy wszyst­kich taj­nych człon­ków Zakonu, to nie można było
ocze­ki­wać tego samego od jego pod­wład­nych. Kody musiał się zmie­niać i nale­żało wpro­wa­dzać różne poprawki. Ponadto musiały ist­nieć akty
nota­rialne i tytuły, lista nie­ru­cho­mo­ści, które posia­dali, i miejsc, w któ­rych się spo­ty­kali. Lista człon­ków tra­fi­łaby do Kar­ris, żeby mogła
zebrać ludzi, któ­rych powiesi albo skaże na Świa­tłość Orho­lama.
Doku­menty jed­nak dostar­czą także Teii miejsc do prze­szu­ka­nia i człon­ków
bra­xiań­skiego kultu do prze­słu­cha­nia i jeśli zaj­dzie taka potrzeba,
pod­da­nia tor­tu­rom, dopóki nie wyja­wią, gdzie prze­trzy­my­wany jest jej
ojciec.


Sześć tygo­dni, żeby zna­leźć ojca i go uwol­nić. Sześć tygo­dni, żeby
zna­leźć tych, któ­rzy mogliby go skrzyw­dzić i raz na zawsze uni­ce­stwić to
zagro­że­nie.


Teia ni­gdy nie fan­ta­zjo­wała, że sta­nie się prze­ra­ża­jąca, i chciała być
tylko tar­czą – wiel­kim, oczy­wi­stym straż­ni­kiem chro­nią­cym innych przed
prze­mocą. Jed­nakże wobec tych ludzi? Poczuła, jak coś cudow­nie sil­nego,
brzyd­kiego i pięk­nego zara­zem nara­sta w jej sercu, prze­pę­dza tro­skę z czoła i wykrzy­wia jej usta w uśmie­chu.


Zakon ją stwo­rzył. A teraz dowie­dzą się, jak dobrze im to wyszło.


Jeden z tych zama­sko­wa­nych Czar­no­gwar­dzi­stów, któ­rzy salu­to­wali Star­cowi
z Pustyni, lekko kuś­ty­kał. To będzie jej nitka, za którą pocią­gnie.


Czas zacząć polo­wa­nie.
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– Z jed­nej strony szcze­rze się prze­ra­zi­łam – powie­działa Tisis Guile,
wyglą­da­jąc przez okno.


Stała w powłó­czy­stej czer­wo­nej let­niej sukience z akcen­tami w kolo­rze
żywej zie­leni, które ide­al­nie paso­wały do szma­rag­do­wego luk­synu w jej
oczach.


Kiedy tylko dwa dni temu Tisis prze­kro­czyła próg Pałacu Bło­go­sła­wio­nych
z żywego bia­łego dębu, powró­ciła do stro­jów mło­dej księż­niczki, obli­cza
wyra­ża­ją­cego takt i gra­cję oraz nie­śpiesz­nej elo­kwen­cji jak do ulu­bio­nej
pary sta­rych butów. Co dziwne, to wcie­le­nie prze­trwało bez naj­mniej­szej
skazy czy zagnie­ce­nia, tak samo jak jej ton i wymowa, a nawet akcent
brzmiały dosko­nale mimo dłu­gich, pra­co­wi­tych dni wypeł­nio­nych afek­ta­cją
od czasu ich przy­by­cia.


Kip potrze­bo­wał kilku dni, żeby zro­zu­mieć, że ta maska nie jest pozo­rem.
Cho­ciaż Tisis rze­czy­wi­ście sta­rała się zaim­po­no­wać zarówno ary­sto­kra­cji,
jak i służ­bie, to nie uka­zy­wała fał­szy­wego obli­cza. Dora­stała w sie­dzi­bach wła­dzy w Rath, Zie­lo­nej Przy­stani i Chro­me­rii i dopiero
nie­dawno jej świta została poważ­nie prze­rze­dzona przez Androssa Guile.


To nie była zale­d­wie fasada; Kip po raz pierw­szy widział swoją żonę w całym roz­kwi­cie w jej natu­ral­nym śro­do­wi­sku.


Dzięki niech będą Orho­la­mowi, że naj­pierw zoba­czył ją w chwili
naj­więk­szej sła­bo­ści. Nawet wtedy gdy była nara­żona na atak, osa­mot­niona
i nie­pewna, potwor­nie go onie­śmie­lała.


– Z dru­giej strony – dodała, wypusz­cza­jąc z ręki zasłonę – ni­gdy w życiu
nie czu­łam więk­szej dumy.


Za to jedno dzię­kuję ci, dziadku Guile. Wyświad­czy­łeś mi przy­sługę
kiedy, cóż, na dobrą sprawę zmu­si­łeś tę olśnie­wa­jącą kobietę, żeby za
mnie wyszła, i spra­wi­łeś, że uznała to za wła­sny pomysł.


Kie­dyś Kip naprawdę będzie musiał jej o tym powie­dzieć.


Zauwa­żyła, że uśmiech mu zrzedł, ale zanim zdą­żyła o to zapy­tać, Kip
mruk­nął:


– Hę? Co?


Wpa­try­wał się w dekrety, raporty i budżety od tak dawna, że już
odpły­wał. Była z jakie­goś powodu prze­ra­żona? Dumna?


– Co się dzieje? – zapy­tał ją Duży Leo, wska­zu­jąc widok za oknem. – Coś
nie tak z kolejką?


Kie­dyś roz­nio­sła się wieść, że Kip odno­wił swoją magią Túsaíonn
Domhan, każdy chciał zoba­czyć arcy­dzieło w peł­nej jego kra­sie, więc Kip
po pro­stu powie­dział, że każdy, kto chce, może przyjść.


W taki wła­śnie spo­sób on i Tisis wylą­do­wali w nija­kich kom­na­tach dla
gości – jego pozwo­le­nie ode­brano jak roz­kaz i teraz kolejka nie­ustan­nie
cią­gnęła się od drzwi, poza Pałac Bło­go­sła­wio­nych i scho­dami w dół aż do
placu. Ludzie, któ­rzy mieli zde­cy­do­wa­nie lep­sze rze­czy do roboty w spu­sto­szo­nym i udrę­czo­nym mie­ście, godzi­nami cze­kali w kolejce, żeby
zoba­czyć dzieło Kipa; niektó­rzy nawet spali w kolejce, pil­no­wani przez
uważ­nych straż­ni­ków. On i Tisis posta­no­wili raczej prze­nieść się do
innego pokoju niż odsy­łać pod koniec dnia tych, któ­rzy cze­kali tak
długo.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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